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galieja W tmdżęcie państwowym. 


Wiedeń 17 października. 

W przedłożonym radzie państwa projekcie 
budżetu na rok 1903, znajłujemy następujące 
cyfry, dotyczące Gali ji: dodatek państwowy na 
budowę drogi Fujoa Dąbrowica w pow. żólziew- 
skim 12000 k; na budowę mostu nad Orawa 
pod Świętesławera w pow. stryjskim (1 rata) 
10000 k.; dodatek państwowy na budowę drogi 
gminnej Okopy Hruszów w pow. jaworowskim 
(1 rata) 5 000 k; na rekonstrukcję drogi gmin- 
nej Wadowice Jawiszowice w powiecie wado- 
wickim (1 rata) 15000 kor.; budowa mostu 
nad Dniestrem pod Niżniowem (2 rata) 50.000 
%or. rekonstrukcja drogi Iskań Brezna w pow. 
przemyskim i dobromilskim (2 rate) 20.000 ker ; 
budowa drogi między Mikolajowera a Krzy. 
wulą w pow. żydsczowskim (2 rata) 80.000 k; 
dodatek państwowy na budowę drogi gminnej 
Mokrzyska: Biskupice w pow. brzeskim (2 rata) 
5.000 k.; budowa mostu nad Dniestrem pod 
Radłowicami w pwwiccie samborskim (3 rato) 
120000 k.; dodztek państwowy na rekon- 
strukcję dregi gmianej Podliski male - Jaryczów 
nowy Żelechów wielzi w pow. lwowskim i złc- 
czowskim (3 rata) 20.000 £.; dodatek psństwo 
wy Ba rekonstrukcję częś i drogi powiatowej 
Blażowa-Rzeszów między Tyczynsm a Mirha- 
łówką w pow. rzeszawskiia (3 rata) 10.000 k.; 
budawa mcstu ral Wisią między Krakowem a 
Podgórzem (4 rata) 50000 k.; dodatek pań 
stwowy na rekonstrukcję drogi gminnej Bust- 
Żelechów w pow. kamioneckim (5 rate) 20 000 
kor ; dedatek państwowy na budowę dregi Ja- 
worów-Niemirów-R<wa ruska (5 rat*) 60.000 k.; 
rekonstrukcja drogi państwowej w okolicy Lwo- 
wa w pow. lwowskim (6 rata) 80000 k.; re- 
konstrukcja drogi gminnej Knibynicze-Żurawno 
i budowa mestu nad Daiestrem pod Zucawuem 
w pow. żydaczowskim (11 rata) 20000 k. 

Z roku 1902 pozostalo 8500 k. na rekon- 
słrukcję cześci drogi powiatowej Rawa ruska 
Uhrów, 14000 k. na budowę drogi gminnej 
Gorczyce-Czekaj w pow. tarnobrzeskim, 9000 kK. 
na budowę mostu nad Skawą i 10000 k. na 
rekonstrukcję drogi gminnej Sieniawa: Bukowice 
w pow. jarosławskim. 

Na budowle regulncyjne nad Wisla 700 000 
k., na Dunajcu 288.000 k., na Sanie 460 000 k.; 
na regulację Dniestru: od Kornałowie do Roz- 
wador.a 131.428 k., od Rnzwadowa do Żu- 
rawna 85332 i od Żurawna do Okopów 420 000 
k.; regulacja Wisłoki 142.000 k., Prutu 50 000 
k.; na kulturę wiklin nad temi rzekami 50.000 
k.; dodatek państwowy na regulację S.ly (6 
rata) 79 556 k ; Łomnicy 79.616 k., Bugu 19 800 
ka Białej 17 320 F.; na budowę portu na Wiśle 
pod Nadbrze*ism 200.000 k; nı zakupno re- 
moik: rów i baggerów dla regulacji Wisły kor. 
80.010 k. 

W ministerstwie obrony krajowej na 
budowe koszar w Galicji 300 000 F. 

W ministerstwie oświaty: na akademię 
sztuk peknych w Krakowie 78.100 k., na snb- 
wencje na cele zrcheologiczne 40.000 k. do 
funduszu religijnego: e) do fanduszu żeleznego 
108 000 kor', na budowle 21156 kor., dla u- 
niwersytetu we Lwowie 968 396 kor, dla uni- 
wersytetu w Krakowie 1,328.418 kor, dla po- 
litechniki we Lsowia kwctę 393.000 kor., da- 
lej w wydatkach nadzwyczajnych jsko [I-sza 
rata 150000 koron na rozszerzenia gmachu, 
oraz 55.807 kor. na adapta'je ete, dla aka- 
demji weterynaryjnej we Lwowie w wydatkach 
zwyczajry h 116.700 kor, w nadzwyczajnych 
400 koren 

Na szkoly średnie: 1. na pomieszczenie V 
gimnazjum raństwowego we Lwowie w wyd. 
nadzw. 145000 k. (I rata), 2. na romieszcze- 
nie paralelek ruskich w Tarnopolu (II rata) 
80.000 k., 3. na A 2 etc. 35 200 k., < na 
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Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja Iwenowicza i Głafiry Seme- 
uównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


(94) 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Ki KM. 

Niektórzy Turcy-pasażerowie ułożyli się na 
pokładzie, na brzuchach i podparłszy głowy na 
łokciach, wyglądają, jak sfinksy. Uwijają się pa- 
lacze z obmatanemi sadzą twarzami i majtko- 
wie w fezaih. Maszyna parowa huczy; dokoła 
słychać gwarę turecką i grecką 

Kupion> bilety pierwszej klasy i malżon- 
kowie w towarzystwie Garabeta zdążają na swe 
miejsca. 

Kajuta pierwszej klasy mieści sę w fugach 
i posiada dwa oddziały: dla mężczyzn i dła 
kobiet. Nzd wikodem do kajuty damskiej — 
napis turecki, a pod nim francuski: Harem. 

— Głla:ta! Popatrz... Harem... rzekł 
Mikolaj Iwanowicz i wskazał żonie napis. Na- 
stępnie silnie zarumieniony zwrócił się do Ga- 
rabeta : 

— Cóż to za harem ? 

Harem, to znaczy: kajuta damska, efen- 
di. Jeżeli pani, madame, zechce spać w dam 
skiej kajucie, to może. 

— À my? 
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rata) 100.000 k., 5. na pĢ:mieszczenie sztoły : 
realnej w Tarnowie (Il raa) 40400 k, 
adaptacje ete. dlą szkeł realnych 34 000 k., 
7. na adaptacje dla szkół przemysłowych S 400 
k., 8. d'a szkól ludowych 2.840 k. 

W budżecie ministerstwa NEST 
w wydatkach zwyczajnych: na wynagrodzenie 
za wykupno propinacyj 2,200 000 k. 

W budżecie ministerstwa kolei żelaznych: 
1. na pskcycie renty pierwszej galicyjsko-wę 
gierskiej linji 789460 k. 2 dla kolei Lwów- 
Qzerniowce-Suczawa 4,400 000 k. 

W budżecie ministerstwa sprawiedli- 
wości: w wydatkach nadzwyczajnych I) na 
bndówę gmachów sądowych: w Ropczycach 
(III rats) 64.000 kor.; w Podgórzu (UI rata) 
15000 kor.; w Gorlicach (II rata) 30.000 kor.; 
na rozszerzenie i urządzenie gmachu sądu; kra- 
jowego w Krakowie 49000 kor.; na rozs:e- 
rzenie zamku w Rzeszowie 120000 kers; na 
naprawę murów stekowych przy tym gmachu 
12000 kor.: na budowę gmachu sądowego w 
Stryju 52.320 kor,; w Drohebyczu 120 000 
kor.; w Podbajeach (I vaia) 15.000 kor.; w 
Boiechow'e 42653 kor.; w W:śsibw:zykach 
(reszta) 59 309 kor.; w M śsiskach 10 000 kor.; 
w Bukowsšu (I rata) 40000 kor.; w Luba- 
czowie (I rata) 20.000 kor.; w Bułszowcach 
(I rata) 40.000 kar.; w Jabłonowie (I ruta) 
40.000 kor. 


kas z kraju w sprawie ruskiej. 


Od jednego z poważnych obywateli Galicji 
zachodniej otrzymaliśmy następujące uwagi: 


Z nad Wisłaki. 

Wiece ludności polsziej ws wsch -dniaj czę- 
ści kraju napawają nas, tu mieszkających, szcze- 
rą radością i przejmują żywą wdzięcznością dla 
tych, którzy je zwołują, jesito bowiem wybor- 
ny. chociaż nie jedyny środek uświadomiauia 
narodowego tej ludności. Żywimy nadzieję, Że 
za niemi pójdą inne kontretuiejsze czyny. Nie 
deść bowiem zebrać się | wesłuchać kilku prze- 
mówień pefrjotycznych, nawet uchwalić kika 
rezolucyj, bo to — są słowa i gł s — niki 
prarterea voz — a tu putrzeba czynów, w ri- 
much keostytucją dezwolonych. Takim czynem 
będą rmasnwe petycje do sejmu i do wladz rzą- 
dowych, domagające się tych zmian, które la- 
dność ta w interesie dzisiejszej swej, jak i przy- 
szlej egzystencji, zą potrzebne uzaaje i MORAŁ 
domagrć się ma prawo. 

I tak: należaloby zastanowić się, gł w pe- 
tycjach do gejmu i rządu dać temu odstwiedni 
wyraz, czy w ogóle nauka narzecza ruskiego, 
jak go dziś nazywają rosyjszo-galicyjskiego, jest 
potrzebną i czy nie obnrcza ona zupełnie zby- 
tecznia umysłów dzieii polskich; dəlej, jeżeli lu- 
dneść ta godziłlsby s'ę x» nauką t-go narz cza, 
czy nie byłoby wskazauem, żądać zmiany piso- 
wni, w czem żaduą miszą pie można się dpa- 
trzeć uszezvplenia narodowości, jażeli przez taką 
zmisnę zewnętrzną, a każdemu latwo przyswoić 
się dającą, rozszerzy się niepomiemie zastęzy 
ludzi, którzy obecnych hieregufiw czytzć nie 
mcgą, a uczyć się nie chcą, gdy każdy jako ta- 
ko wyształceny mieszkaniec Galicji obejdzie się 
bez tej wiadomości i po kilkotygodaiowej by- 
tności w kraju, potrafi czcionkami lacińskiem, 
chociażby w narzeczu ruskiem, godnie i zzozn- 
miale się wypisać, a i każdy Rusiu to przeczyta 
i zrozumie, gdyż każdy z nicb posiada alfanet 
laciń:ki, nie chcąc w oczicb własnych id ug ck 
uchodzić za zagofunegn, za nieura. Dałej na- 
leżałoby w drodze getycji domagać się zmiany 
kalendarza, jako konieczności ekonomicznej i 
cywilizacyjnej. Jeżeli zważymy bewiem, że we 


wschodniej części kraju, którą wszólnie zamie- 

szkuje ludność obu obrządzów, ludność ta z re- 

goly. cb:hodzi podwójne św ęt», to jakaż olarag 
pia adi ekonomina stąd wynikał 


„ tam dat - Turcy 7a to biją — od- 
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mi i szereg stołów. Za stałami siedzieli wąsacze 
i brodacze w fazacb, otyli i chudzi. Palli £: jki, 
czytali pszety i pili kawę, którą roznosił służą - 
cy w fezis, bez kamizelki, a tylko w kawełnia- 
nym fartuchu w jakieś psire paski. Zaejdowaly 
się również i damy tureckie, które widocznie 
wclały siedzieć w towarzystwie mężczyzn, ani- 
żeli w oddzielnej kejucie damskiej. Twarze ich 
csłaniały woalki białe, lub czarne. W tej samej 
kajucie Turek w zawoju sprzedawał dywany. 
Trzymał jeden z dywanów na ramieniu i wy- 
woływal ceaę po turecku i po francusku. 

— Ot, duszko moja, kupiec z dzwanami 
przyszedl aż tutaj szukać glupich — zauważył 
Ormjanin. 


— Dlaczego wlaśnie glupich? —- zapytała 
Glafira S merówna. 

— W Pazarze, w Stambule dywan kosztu 
je trzysta pisstrów, a on tutaj podróżnemu 
czlowiekowi z Europa sprzeda za pięćset. 

Parowiec ruszył. Mikclsj Iwanowicz ode- 
zwał się: 

— Dlaczego my właściwie siedzimy tutaj? 
Lepiej eójdźmy na pokład, oglądać okolicę. 

Ormjanin poskoczył żywo. 

— Pój 'źmy, rójdźmy, efendi. Tutaj, duszko 
moja, brz:egi to obrazek pierwsza sorta! — 
i pcprowadrił mułżonków na górny pomost, 
który znajdował się ponad kajutą. 

Płycęli po Złotym Rogu. Na lewo i na 
prawo, na Stambuł, na Perę, na Galatę rozta- 
czał się widok wspaniały. Budowle najrozma- 
itszych stylów wznosiły się terasami wzdłuż 
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Sapo za świętem niedzieli, | jako | dni naho- 
żaństwa i wypoczynko, jest w roku 36 dni świą- 
tecznych obu obrządków (nie luząc odpustów 
i prażników), które przypadając w odmiennych 
porach, sprawiają, że obie ludności, zamieszkujące 
wschodnią część kraju dui te dla pracy rolaiczej 
i rzemieślniczej tracą, a jeżai przyjmiemy, że 
w tych 36 dniach na trzym ljenową ludność 
wschodni kraj zamieszkujacą, tylko 500 000 lu- 
dzi nie zarabia, to wyniesie to ośmnaście 
miljonów dni roboczych, czyli w 
pieniądza. h licząc dzień przeciętny 50 groszy — 
dziewięć miljonó w koron i dziwić 
się tu, że kraj upsda i ubożeje, jeżeli takie 
miljony kosztuje go rocznie „odmienny kalen- 
darz! Nad tsm powinniśmy się zastanowić, tak 
dobrze ludnuść polska jak ruskz, i przyjść do 
przekonania po pierwsze, że to nie jest sprawa 
narodowa, powtóre, że takie stosunki, w dzi- 
siejsrych warunkach ekonomicznych, istnieć nie 
mogą, istnieć nie powinny i ż2 db ich zmiany 
W chogólnym interesie z calą stanowi zością d4- 
żyć należy. 

x * * 

Winniśmy zaznaczyć, że nie wszystkie pro- 
jekty szarownego awora wydają sę nam 
trafiem'. Zmiana alfabetu w risowni ruskiej 
i ujednostajaienie kalendarza, nie naruszając w 
niczem kwestji narod>wościowei, byłyby isio- 
tais wielce pożyteczną reformą zarówno dla 
kultury Rusinów, jak i dla względów ekono- 
micznych. Zaniechanie natomiast nauri ruskiego 
jętyka przez dzieri polszie, nietylko jeszcze w.ę- 
cej odaunęłcby od siehie obadwa żywioły, ale 
nam samym przyniosłaby straty nar 'dowe. Dzi- 
siaj ruski młodeieniec, który kończy studja 
w Galicji wschodniej, ma otwartemi przed subą 
wszystkie urzędy w calej Galicji, albowiem 
masaże urzędować w obu językach krajowych. 
Tymczasem Polak z Galicji zachodniej ma już 
trudaeści i ograuiczenie w uzyskaniu stanowi- 
ska na Wschodzie, glizie wymagają odeń zna- 
jomości języka ruskiego. Są to najbliżej leżące 
względy praktyczne, do których należy dodać 
o wiele ważniejsze okoliczności, jak: utrudnie- 
mie we wzsjemeetu poznawaniu się w dxiedzi- 
nio sgraw kulturnych, znajomość literatury 
it. p. Wbiew wywodom szanownego autora, 
smybyśny raczej pragn:li, ażeby naukę jęzęka 
ruskiego zaprowadz:ć, jako obowiązkową, we 
wszystkich szkołach średrich całej Galicji i tym 
spcs;bem przeciwdziałać sepzratyzmmowi, jaki 
Rusini radziby wytworzyć w „Ba wschodniej, 
zamykając się w trudno dosięyftyca dzisiaj gra- 
picach swej mowy i cyryliki. 


Soejaliśsi polscy w Prusiech. 


„Socjahści polscy* w Prusiesh nie dają za 
wygraną w sprawie naprawy stosunków z nie- 
miechą pactją socjalistyczną i pragną nawiązać 
dawną nić wzajemnych sympat7j, mimo, że nie- 
mietcy ,towarzysie* na zjeździe w Mo>nachjam 
z „polskim separatyzmem” nielitościwie się obe- 
szli. Więcej aniżeli urzędowo -partyjne „notępie- 
nie“ iszyderstwa, dalo się zapewne uczuć „pol. 
skim socjalisłom* odoscbnienie w pracy agta- 
cyjnej, skoro fundusze na propagąndę, dawniej 
hojnie z Barlina plynące, przestaly zasilać ad- 
ministracje misemek i „fundusz agitacyjny*, a 
wraz z nimi zniela nadzieją uzyskania przy 
nadzhodzących wyborach jakiegokolwiek wgływu. 
To też zaaanowa! w łonie P. P. S. zaboru 
pruskiego prąd „ugołowy*. — Wychodząsa 
w Katowicach na Górnym Sląska socjalistyczna 
Gazeta robotnicza podaje sprawozdsnie z wiecu, 
który się odbył w Barliaie w ubiegłą niedzielę. 
Uchwalona tam jedaogłośnie następującą rezo- 
lucję: „S”cjaliści polscy, zebrani dnia 5 paździer- 
nika w Barlinie, w sali lokalu „Eaglischar Gar- 
ten*, nakładają na zarząd polskiej partji socjali- 
stycznej obowiązek, aby nie ustępując od s3- 
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mawi cyprysów. W Konstantynopolu ogrody 
małe i liche, ale idą szeregiem ra przemizn 
z doraami. Parowiec plynął wzdłuż brzegu sta m 
buiskiego. Widać było różne kwiaty drzew mi- 
gdałówych i drzewa wiśniowe, oblepione kwie- 
ciem, jak watą. Na górze dominowała A a-Z fja 
w otoczeniu swych minaretów. Pegoda była 
prześliczna. Słońce stało nad ziemią wiosenne, 
jasne. W powietrzu przelatywał wiatr lezki. 

— Głęboko tutaj? — zapytał Mikołaj Iwa- 
nowicz Garabeta. 

— Dog nie zgruntujesz. Tysiąc stóp, du- 
szko moja. Jeżeli parowiec pójdzie na dno — 
cho, nie wydobędziesz. Razu pewnego spadl 
tutaj z mostu pewien basza wraz z karetą. Je- 
chal sobie w nocy do domu z ładną Paryżanką. 
Mast byl rozwiedziony, basza pjany, dama fran- 
cuska piza i woźnica pjany. Do nich wołali: 

„stój!” a basza nie chce słuchać i krzyczy: 
„precz!“ I wypadli w wodę. Przez trzy tyge- 
dnie szukali Anglicy, ale ani basza, ani karets, 
ani konie, ani woźnica, duszko moja, nie ma! 
Nie znaleźli . 

Głafira Szmenówna słuchała i wzruszała ra- 
mionami. 

— Ależ to nawskróś pijackie miasto! — 
rzekla. — No, to mi muzułmanie! Skoro tutaj 
taka rozpusta, co do wina, to może wolno także 
sprzedawać wiaprzowinę ? 

— Sama d'bra, najbardzo dobra świnia 
jest w Konstantynopol — odrzekł Garabet. — 
Jeżeli chesz, dnszko maja, madame, to dzisiaj 
na objad Garabet poda tobie najbardzo sma- 
czne kotlety od świnia. 

Parowiee wypłynął ze Złotego Rogu, wszedł 
na fale Bosforu i skierował się ku brzegowi 
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na wspólnej konfsrencji doprowadzić do poro- | 


zumienia między polską partją socjalistyczną a 
uiemiecką partją i położyć kres gorszącym zaj- 
śriom, jakie zachodzą między dwiema bratniemi 
organizacjami“. Jak wiadomo, kongres socjali- 
styczny w Monacbhjum potęsił najostrzej tę wła 
śnie „samodzielaość*, o którą mają zamiar pro- 
sié Niemców raz jeszcze „polscy socialiści*. Ro- 
kowania wykzżą, co przemoże: ambicja do 
„Samcdzielności* choćby w administracyjnym 
zakresie, czy wzgląd na nervus rerum? W tym 
ostatnim przypadku „bratnie organizacje": pol- 
sza i niemiecka złączą się znów dla walcze- 
nia z „szowinizmem* Polaków pod zaborem 
pruskim. 

Na to pisze Vorwärts, glóway organ so- 
cjalistów niemieckich, że oni nigdy się nie zgo- 
dzą (!!) na osobną partją sccjalistyczoą polską. 
Narodowych właściwości nie chcą zaczepiać (?), 
ale polska partja socjalistyczna powinna się 
rozwiązać i poddać uchyałom gocjalnej de- 


mokbracji niemieckiej. 


Mamy więc 
styczny ! 


Tolerancja hiszpańska wobec 
anarchistów. 


Do rzędu rozwaity.h dziwactw i oryginal- 
nesci, właściwych jedynie Hiszpanji, zaliczyć 
trzeba także anarchizra tamtejszy, który 
może rozwijzć się swobcdnie, bez jakichxolwiek 
przeszkód ze strony władzy państwowej 1 pod 
okiem tej wladzy apostolować swoją zbrodniczą 
taktykę przewrctów, mającą dogrowadić kie- 
dys wrzekemo ludność do wrót raju ziemskiego ! 
Co prawda, Sprawiedliwość nakazuje przyznać 
hiszpańskim Rava:holom, że pewną lagodnaś ią 
i „dystynkcją* w tonie kazań swoich, — zmie- 
rzonych do „zniszczenia burż azii* — nsilują 
oni cdpłacić się rządewi za jego tolerancję. 

Dawiedii tego świeżo na zgromadzen.u swo- 
jem w Xe-rez ds la Frontera, którego obrady 
obudzają obecnie w calej Hiszpanji żywe zaję- 
cie. U wstępu obrad, którym się przesłuchiwał 
także reprezentant rządu, odczytano, w 
miejsce jakiegoś zagajenie, rozprawę na temat 
zadań i celów ararchji. Następnie przewodni- 
czący zakommumkował słuchaczom pismo, wysto- 
sewane de tego zgromadzenia w imieniu wszyst- 
kich uwięzionych anarchistów, którzy znaleźli 
się za kratami, z powedu przekroczecia granic, 
dozwolenych dla szerzenia sccjalnej rewolucji. 
Wszelakoż punktem kulmińacyjoym mity: gu 
była mowa głośnej zgitatorki anarchistycznej, 
Teresy Claramunt, która „umie tak ryczeć, 
jak ssący guląbek* — wytażsjąc się znanem 
porównaniem tkacza Hauatmanewskiego... Otóż 
zdaniem tej pani, obejdzie Się zupełnie bəz roz- 
lewu krwi i barykad, aby skutecznie módz pod- 
kopać monsarchję i zniszczyć burżsazję. Jest to 
tylka mniemanie robetuików miejskich, za- 
każcnych kerupcją burżcazji, jakoby ansrch zm 
polegał na sztylecie i dynamicie. Rze- 
czywistera jego haslem jest bowiem: pokój lu- 
dziom dobrej woli — a woina instytacjom bur- 
żoazyjnym! Nasienie prawdziwej gnarchji kiel- 
xaje i wyrasta jedynie wśród robotników wiej 
skich.. Wśród tycb tyrad wymtaąl się pani 
Terssie z usteczek jeden jedyny zwrot namię- 
taiejszy, — oto nazwała pracodawców rolni- 
czych... merdercami robotników | 

Z bogobojinem niemal namaszczeniem roz- 
począł następny mowca, wierny jej współpra- 
cownik, Bonafulla, rzecz swoją, zapewnia- 
jąc, iż nie przyszedł tu, aby głosić gwałty, lecz 
„pokój i braterstwa”! Trawestował też na roz- 
maite warjanty myśli, wygłoszone przez panią 
Cisramunt, wzywał słuchaczy, iżhy starali się 
o przyciąganie kobiet do kooperacji i zakończył 
ostrymi wycieczkami przeciw kapitalizmowi. 

B GE dRDyO mawcach, którzy cównież 


nowy hakatyzm — socjali- 


wieża Leandra, wznosząca się na skale peśrodku | 
przesmyku. 


LXXXVII. 


— A cóż to za figura wystercza tam z mo- 
rza? — pytał Mikolaj Iwanowicz, wskazując na 
wieżę. 

— To, duszko moja, Kis-Kulesy — odrzekł 
Garabet. 

— A cóż to znaczy? 

— Taka turccka nazwa. Kis-Kulesy, to: 
dziewczynkowa wieże. Tu ż2yla pewna dziew- 
czynka, a później wyrosła i była bardzo pierw- 
sza między dziewczyny. O, te cała historia! j 
Słuchaj, duszko moja, słuchej. pani — madame, 
słuchajcie dwa oboje. Żyła jedna dziewczynza 
od sułtan... Nie... Żył sultan i miał córkę, dziew- 
czynkę. Tę córkę tak Inbił, tak lubił, no, tak, 
jak lubił swoje serce. Ale uczone czlewieki prze- 
czytali w gwiazdach, madame, że tę dziewczynkę 
ukąsi żmija i ona umrze od Żmija. Sultan bal 
się bard<o i przestal i pić, i jeść, i spać. Mr- 
ślał, a myślał, jakby swoją dziewczynkę ukryć 
przed śmiercią. Myślal i wymyślił, duszko moja, 
efendi, ażeby na ta skała wybudować ta wieża 
Kis-Kulesy. 

— Wiesz, Garsbciu Awetyczy? Ty ładnie 
opowiadasz — przerwał Mikołaj Iwanowicz. — 
Prawda, Głasza ? 

— Słuchaj, sluchaj, duszka moja.. Czemu 
mi przerywasz? — trącił go w łokieć Garsbet 
i prawił dalej: Wybudowal sultan tę wieżę, 
osadził tam „dziewczynkę i rzekł: „No, teraz już 
nie ukąsi jej żadna Żmija.* Jeden rok mieszka 
dziewczynka w wieży, mieszka drugi rok, mie- 
szka trzeci rok — i wyrosła i już nie była 
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na burżoazję, - „wła- 
sność" itp, wyrażając przekonanie, iż wszyst- 
kiej biedzie współczesaej rewolucja socj»lna kres 
położy, zabrała p. Claramunt ponownie głos, 
izaapelowała do prasy. Domaga się od niej nie 
mniej, nie więcej, jak tylko, aby w przys łości 
traktowała anarchistów nie jako zbrodniarzy, 
lecz jako orędowników pokoju i miło- 
ści (sc!) Wreszcie, po tej tyrzdzia „towarzy- 
szki*, Bnafulla wezwał zgromadzonych — bylo 
ich ze 300 — aby w spokojv, bez jakiejkol- 
wiek manfestacji się rozeszli. Co też nastąpiło. 
N.estrudzona Claramunt, wraz ze swym 
adjutantem Bonafullą, ruszyła dalej w podróż 
agitacyjną do Kadyksu. Tam jednsk, na zle- 
cenie gener. kapitana Katalonji — któremu te 
wiece anarchistyczne, pomimo umierkowania w 
wynurzeniach mowców, nie wydawały się je- 
dnak czemś niewinnem — zostala zaraz uwię- 
zioną. Wsrelakoż rząd centralny, niepe dzie- 
lający (!) widosznie obaw podejrzliwego dy- 
gnitarze, rozkazał natychmiast ją uwolntć. W ten 
sporób menarchiczna Hiszpanja ma dzić 
pomiędzy innymi dwie oryginalne osobliwości: 
tolerowane przez rząd królewski mityogi i fe- 
styvy republikańskie i anarchisty- 
czne. SŚlowem, na klasycznej ziemi Torqie- 
madów i Arbuezów kwituie dziś toleran- 
cja, która niestety żywo przypomina ostatnia 
czasy przed upadkiem i rozbiorem naszej Rze- 
tzypospolitej... 


Sezon teatralny w Paryżu. 


Paryż 14 października. 


Sezon teatralny rozpoczyna sukces — Odeo- 
nu! Zły te znsk, podobno z punktu widzenia 
sztuki paryskiej, t. bulwarowej. Tak zwana tu 
„Odeopja,* kraina mało znana właśriwemu Pa- 
ryżowi, leży na lewym brzegu Sekwany, w od!e- 
głości co naimniej trzech kwadransów jszdy 
oranibusem „Odeon Clichy-Batignolles* od bul- 
warów. To w Zracznej mierze decyduje o lo- 
sach tege teatru, które są dość opłakane. OJ 
dæóch lat rządy w „Odeonii* sprawuje Peul 
Guuisty, rodzaj menelika literacko-artystycznega, 
stóry postanow:ł mocą referm przywrócć Ode- 
onji dawną śiatność. 

Ale niestety Paryż, o ile mówi o tem, mó- 
wi o pauu Ginisty, a nie o teatrze, a to nie 
jest te samo. 

P. Ginisty gospodaruje eklektycznie — bie- 
rze publiczność jak moża i na ca może: na ko- 
stjumy efektowne, na przystępny abonament, na 
nawe gwiazdy sceniczne w wieku lat 15 tu, na 
muzyczkę itp. 

Wszystko to jeszcze nie stanewi sztuki tea- 
tralaej. P. Gnisty w braku miejscowe; (aie- 
tylko w Ojeenji, sle i w Paryżu ten brak daja 
się edczuwać) — sprowadza ją sobie z za- 
granicy. 

Byla nawet mowa przed wakscjami, że p. 
Ginisty wystawi przeróbkę ze „S:kiców weglem* 
Sienkiewicza; tymczasem program roczny nic e 
tam nie mówi. Natrmiast sprowadził sowie p. 
Gini:ty premierę z Niemiec. 

Wystawił mianowicie sztukę Lothara p. t. 
„Arlekiu królem. Lothara publiczność wasza 
nie pstrzebuje poznawać ze sprawozdania pł- 
ryskiego. Dość, że „Arlekin królem" stal się 
pierwszym w tym reku sukcesem... Odeonji. 
I tu dopiero zaczyna się kemizm sytuacji. Lo- 
thar zjechsł na premjerę swojej sztuai do Ode- 
oni, menelik. Ginisty podejmował go, rzecz pro- 
sta, wspaniale, dając da Zrezumienia, że ta orly 
Paryż hołd mu sklada w jego osobie. L'Eclair 
podal nawet fotografię Lothara, jako homme du 
jour; aż w keńcu Loihar się rozrzewał. Wy- 
jeżdżając z O4.., przepraszam z Paryża, wysto- 
sował pismo odręczne, gdzie dzięzuje „ra wiel- 
ką rozkosz być granym w Pzrężu.* Na piśmie 
podpis: Doktor Rudolf Lothar... 


siarczyście piorunowali 
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U:azała się słynna, średujowieczna i mała dziewczynka, ale duts, a najbardzo ladaa 


ze wszystkich dziewic, a misla oczy, ot, takie 
duże. Mieszka. Wychodzi sobie na balkon wieży 
i rozgląda się. A tn po Bosforze płynął na swo- 
im okręcie ksią'ę perski, spostrregl dzi wezyntę 
i zakochał się, duszke moje, zakochał się stra- 
szliwą manierą od samego serc. Chce mówić 
do dziewczynka najbardzo slrdkie słowa, migda- 
lowe słowa, a do dziewczynki go nie dopuszczają. 
Więc zaczął z nią rozmowa przez kwiaty. Czy 
ty wiesz, duszko moja, co znaczy rrzmową 
przez kwiaty? - zapytał Garabet Głafirę Se- 
menówną. 

— Nie, nie wiem. A co? — odrze”la za- 
interecsowana opowiadaniem tak, że przestała 
nawet chmurzyć się na Ormjanina. 

Jeden kwiatek eznacza jedno słowo, 
drugi kwiatek znaczy drugie słowo... — obja- 
śnił Garabet. — Więc posłał jej koszyk kwiatów, 
duszko moja, madame, a w tym k'szyku były 
także kwiaty, co znaczą: „mój cw dziewczynka, 
ja ciebie kocham, moje serce.. 

Ach, rozumiem teraz! To mowa kwia- 
tow! — za wołała Głafira Semer ówna. 

— Otóż to, otóż te, duszko moja! Język 
kwiatów... Zaczęla dziewczynka, córka sultana, 
czytać w tych kwiatach — i nagle, duszko mojś, 
z keszyka wyskoczyła żmija i dziewczynkę uką- 
siła w lice. 

— Boże mój! A skądże tam wzięła się 
żmija? — zawołała Glafira Semenówna. 

— Taki los, pani, madame, taki los. Na 
niebie było napisane, że nkąsi żmija i żmija 
ukąsila. Przeznaczenie. 

Mówiąc to, Garabet poważnie wskazal pal- 


cem ku niebu. 
(Ciąg dalszy nasiąpą. 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Pishsa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


ó 

Obecnie „Arlekin-królem* schodzi, rzecz | czyli handlarzy wieprzowiną przeważnie, æ wielu 
prosta, z repertoaru Odeonji; homme du jour | między nimi jest takich, którzy ledwie jedn'go wie- 
(mordrrca z Ktretat) figuruje na szpaltach | prza dziennie biją i sprzedają. Zarobek z takiego 


Eclair’a, a dektor L-thar jest tym, który „był 
grany w Paryżu*. Co prawda, Paryż nie wiele 
o tem wie i tylko menelik Odeonji poci: hu 
śmieje się w brodę, że przez czas jakiś pisma 
nie będą mówiły o abdykacji jego na rzecz 
Antoine'a lub Coquelina. 

Stanowczo — sensacja teatralna w tym 
roku trzyma się lewego brzegu Sekwany. Bo 
ało najbl ższą „noweścią* sezoru będzia „przed- 
stawienie— monstre", orzanzowane przez Matin 
w teatrze Chatelet. To jeszcze prawie lewy 
brzeg, a i sztuka godna kraju autentycznego 
ment ika. Pesłachajmy: oto przed kiłkudziesię- 
ciu laty wyszła książka pł. „Przyg dy kapitana 
Corcorana*. Dzieją się tam niestworzone tze- 
czy — bchiterką zaś jest... tygrysica Liza, czy 
Luiza, zagry'ająca całe armje, naturalnie Angli- 
kow itd... Światly organ republikański zakupił 
premierę tej awantury i cfiarovuje ją w cba- 
rakterze premjum swoim prenumeratorom. 

Jest to niewątpliwie majefektowniejsza z 
niespodzianek, w których prasa tutejsza od pe- 
wnego czasu prześciga się wobec publiczności. 

Tak więc jesteśmy jeszcze w okresie „wy- 
pyckania* na scenę różnych nieużytków i zle- 
żalego materjału pirotechniki teatralaej. Wla- 
Śiwy sczen dopiero się rozpoczyna. „Renais- 
sanace“ wystawi za tydzień s tukę Capusa p. t. 
„Ls Chatelaine“; w „Komedji* Dounay czytał 
swój najnowszy utwór; © quelin wraca w tych 
dniach; Sary jeszcze się tak prędko nie spo- 
d'iewają;  „Athere* przygctowuje komedje 
Wo ffu i Ger naina; Antoine jeszcze „wzna- 
wia*; to samo czynią inne teatry; gdzie n. p. 
„Biilet dı lcgement" idzie po raz 423! 

Wreszcie, dopiero w tej chwili zebranie 
stowar.yszony:h autorów dramatycznych i dy- 
rektorów rozstrzyga kwestję prób generalaych, 
która tyle bzłasu rarobiła w roku ubiegłym, a 
którą przed sezonem trzeba rozstrzygnąć. 

Podobno rzeczy wrócą do starego po- 
rządku. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii ra Towarzystwo Szkoły ludowej. 


-— — —— 


Lwów 17 października. 
tsa powiótrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota -t- 14° R. Pogoda. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
W sobotę, dnia 18 bm. o godzinie 6 wieczorem, 
odbędzie s'e w sali ratuszowej wykład dra A Brück 
nera: „O znaczeniu i dawnośri języka polskiego“ 

Dla popisowych. Magistrat ogłasza, że obo- 
wiązani do poboru wojskowego, popisowi, urodzeni 
w latach 1-82, 1881 i 1880 i wszyscy inni, któ- 
rzy jeszcze z jakkichkolwiek przyczyn się nie stawi- 
li, winni są zgłosić się w biurze konskrypcyjnem 
msgstratu w ciagu miesiąca listopada. 

Owies i chleb dia wojska. Wojskowy ma- 
gazyn prowiantowy we Lwowie, ogłasza licytację do- 
stawy owsa i chliba dia stacji wojskowych Kre- 
chów, Rohatyn, Tłumacz, Z leszczyki, Brody, Strus- 
sów i Trembowla na rok 1903. Bliższe warunki 
dostawy przejrzane być mogą we wszystkich maga- 
zynach prowiantowych Galicji wschodniej i tychże 
fiijach. 

Wiec młodzieży żydowskiej. W niedzielę 
o gedzinie 3 popołudniu odbędzie się w sali stow 
„Jad Charuzim* przy ulicy Mar:a Bernsteina, wiec 
młodzieży akademickiej, z następującym porządkiem 
dziennym : Zagajenie. Wybór prezydjum i przyjęcie 
regulaminu Sprawozdanie za rok ubiegły. Dyskusja. 
Uznanie żydowskiej narodowości na wszechnicach 
Dyskusja. Zadania młedzieży żydowskiej wobec spo- 
leczeństwa żydowskiego, a) Zadania młodzieży ayo- 
nistycznej, b) zadania młodzieży tydowsko-narodowej, 
b: zadania młodzieży socjalistycznej. Dyskusja. Eko- 
nom czne położenie żydowskiej młodzieży i jej orga- 
nizacja. 

Biedne bojki! Niebawem usunięte będą z pla- 
cu Bernardyńsk'ego stragany bojków, sprzedających 
tam owoce. Ma się to stać dlatego, aby mie zasla- 
niać frontów nowo wybudowanych przy tym placu 
kamienic. 

Do wiadomości p. Beferowieza. Ol je- 
dnego z aboneatów w Drohobycza otrzymaliśmy dziś 
korespondertkę tej treści; „Z powodu, że przy 
wydawaniu gazet na tutejszej poczcie 
zachodzą trudności i wszystkich numerów nie 
dost ję, zmus ony jestem dalszą prerumerstę zasta 
nowic*. Moż- by. dyrekcja pa zt zechciała zbadać ja- 
kie to trudaości istneją w Drohobyczu na poczcie 
przy wydawaniu gazet ludziom, którzy płarą za ga 
zety. My już mamy po uszy tych skarg na nieregu: 
lsrue doręczanie gazet, które to skargi ch'uby ad- 
mioistracji pocztowej nie przynoszą, a narażają wy- 
dawni two czzsep sm na straty materjalne. 

Dlaczego droga wieprzowina ? Gdy przed 
tygodniem poruszoną była długo i szeroko sprawa 
drożyziy mięsa na radzie miejskiej, powiedziano 
tam między innemi, że najgłówniejszą przyczyną dro 
żyzny mięsa, szczególnie z+Ś wieprzowego, jest brak 
wieprzów ne targach i wogóle wielki ich brak. Z kom: 
petentnego źródła dowiadujemy się jednak, że rzecz 
ma się trocrę inaczej i Że znowu winna temu bra: 
kowi niezaradneść organów naszego magistratu i 
wogóle gmionej gespodarki. Do niedawna istniał 
targ na wieprze tuż za Grodecką rogatką, gdzie 
chłopi z okolic prowadzili na sprzedaż nierogaciznę 
Z otwarciem nowej rzeźni, targ ten zniesiono, ho 
utworzono nowy przy rzeżai miejskiej Nie policzo: 
no się jednak z jedną rzeczą Oto chłop prowadzący 
świnię na targ do Lwowa, musi opłacać na rogatce 
akcyzę 3 k 5 h. od sztuki, poczem dopiero może 
zwierzę wolno na targ prowadzić. Wiadomo dobrze, 
że chlop mie będzie ryzykował 3 koron, jeżeli nie 
wie. czy wieprza Sprzeda, czy też go napowrót do 
domu zawiezie, a często i nie ma pieniędzy przy 
sobie, bo gdy je ma, nie idzie do miasta na targ 
W tem tedy leży sekret, Że na targu w rzeźni nie 
ma wieprzów i że do Lwowa dostaje się tylko to, 
co rzeźnicy wykupią po okolcznych wsiach i mia- 
steczkach. O braku nierogacizny nie ma mowy, bo 
przecież duże transporty idą od nas do Morawskiej 
Ostrawy, Wiednia, Pragi i t. d. 

D ugą przyczyną jest nadmierne wydawanie 
przez mag'strat t. z. kart przemysłowych na wyrąb 
mięsa. Kartę taką może nabyć kto chce, czy ma 
uzdolnieni rzeźnickie, czy go nie ma. Tym spsso- 
bem namnożyło się wiele rzeźników t. z „damskich“, 
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ASBESTOWE- PODESZWY vu = 


jednego wieprzza ma utrzymać rzeźniks i jego ro- 
dzinę, konia, wózek, robotę i t. d. I jak potem 
wieprzowina może być tan a?... 

Poskutkowało. Dowiadujemy się, że od cza- 
gn wykrycia manipularyj rzeźnika Juljusa Katza z 
mięsem z padlych lub chorych bydląt, jawią się na 
targu bydlęcym dwaj delegowani z namiestnictwa 
weterynarze, którzy targ nadzorują, aby nie pozby 
wano na targu zwierząt chorych. Widocznie, że i 
dawniej musiały istnieć takie przepisy, ale ich nie 
wykonywano, lub wykovywano niedbale. 

Bez testamentu  Równoczeście z wieścią o 
śmierci $. p. księcia Kaliksta Ponińskiego, rozeszły 
się po Lwowie pogłoski o rzekomo miljonowych za: 
pisach na cele dobroczynne, jakie książę jeszcze za 
życia miał porobić. Pogłoski te, jak się okazuje, 
były przedwczesne, bo pomimo dotychczasowych 
skrupulatnych poszukiwań, nie znaleziono testamen- 
tu. Gdyby się ne znala:], natenczas cały spadek 
przejdzie na rodzinę najbliższą zmarłego: Poniń: 
skich Bobrowskich i Lubomirskich. 

Zamknięcie szkół. Rada szkolna okręgowa 
w Dolinie zamknęła z powodu nagminnie panujące- 
go kokluszu, odry i szkarlatyny, obie szkoły w Ro- 
źniatowie, męską i żeńs 4. na razie ma przeciąg 
dwóch tygodni. 

Zmiany w gabinecie. Według Zeit, tym- 
czazowe kierownictwo ministerstwa sprawiedliwości, 
ma objąć szef sekcyjny Klein. Dodaje także, że de- 
finiiywnym następcą Spens Bodena ma zostać Polak. 
Podobno ustąpi też minister handlu br. Call i obej- 
mie stanowisko ambasadora w Konstantynopolu. 

„Majetrdtsbeleidigungen*. Z Wiednia przy- 
elano nam doskonale pod względem treści i stylu 
napisaną niemiecką broszurę p. t. „Majestatsbeleidi' 
gungen". Autor omawia w niej mowy, które ce- 
sarz Wilhelm wygłosi za swej niedawnej bytności 
w Poznaniu i wykazuje, biorąc te mowy za dowód, 
jak fałszywie monarcha o stosuakach polskich oby 
wateli państwa, o ich dążeniach, wierzeniach i uczu 
ciach jest iaformowany. Nie kto inby, tylko ci, 
którzy go fałszywie, rozmyślnie fałszywie, o tych sto- 
sunkach informują, dopuszczają się obrazy majesta- 
tu. Szczególnie ostro występuje broszura przeciw 
Towarzy twu HKT. i wykazuje, że ono swego czasu 
przez frondę bismarkowską założone zostało właściwie 
przeciw samemu cesarzowi, o czem on może nawet 
nie wie, bo mu jego doradzecy o tem nie donieśli. 

Cieszyć się należy, Że nareszcie z polskiej stro- 
ny zabrano się do prostowania kłamstw o społeczeń 
stwie polskiem głoszonych i to zapomocą broszur 
w języku niemieckim pisanych. 

Naczelnym prezesem Prus zachodnich 
— jak donosi Greselltyer mianowany został p 
Delbrück. Cesarz Wilhela II «świadczył mu 
w zeszły czwartek w Kadynach, że go sobie na tem 
urząd upatrzył, W tych dniach ogłoszoną zostanie 
nominacja urzędowo. 

P. Deib i:k dość wcześnie posunięty został ka 
tak wysokie stanowisko. Jako sya fizyka powiato- 
wego, po ukończeniu nauk, został w roku 1877 
referendarjuszem, 1879 roku wstąpił do służby admi- 
pistracyjnej, 882 roku awansował na asesora re- 
gencyjuego w Kwidzynie, gdzie pozostawał do roku 
1885, Siedm lat następnych był Delbrück landratem 
powiatu tucholskiego. W roku 1892 mianowany 
został radcą regencyjnym. W roku 1898, po śmierci 
Baumbecha, wybrano go starsz. burmistrzem Gdań 
ska, a teraz, licząc zaledwie 42 lat, posunięty zo- 
stał na urząd, równają y się tece ministerjalnej. 

Stanowisko D<lb;żska w kwestji i 
znane z wystąpień jego w izbie panów. Stawał on 
zawsze po etronie naszych przeciwników. 

Żydzi warszawscy przeciw asymilacji 
z Polakami. Jak wiadomo, bawił niedawno w War- 
szawie pułkownik angielski Gordon, który specjalnie 
poświęcił się studjom sprawy żydowskiej i  Syoni- 
zmowi. Gordon redaktorowi Dniewnika Warsz. 
opowiadzł, że głównym rozsadnikiem  syonizmu jest 
żydowskie towarzystwo bratniej pomocy, liczące obe 
cnie więcej, ariżeli 1400 członków. Zwolenników 
znajduje syonizm szczególnie wśród inteligentnej mlo- 
dzieży żydowskiej, Młodzież ta, wedlug zapewnień 
Gordona, ruguje z towarzystw i rodzin język polski 
i usiluje zastąpić go hebrejskim. Masy żydowstwa 
ciemnego wrogo gu syonizmowi  usposobione, ale 
broń Boże nie dlatego, że syonizm ruguje język 
polski, bo motloch żydowski mówi narzeczem nie- 
mieckiem, tylko dlatego, że syoniści są „wolno: 
dumcami* i nie zachowują prakty: religijnych. 

Syoniści w Warszawie zdobyli już sobie pe 
wien wpływ w niektórych towarzystwach  żydo- 
wskich 

Uczony angielski udał się w dalszą podróż do 
rosyjskich gubern j środkowych, celem studj wania 
stosunków żydowskich i przekonanie się, czy syonizm 
jest istctnie ruchem szczerym. 

„Nowoje Wremia* o żydach i Niemcach 
w Królestwie. Dziennik petersburski ornawieł 
w calym szeregu artykułów broszurę pana Spasowi- 
cza i Piltza, domsgająsą sę reform ekonomicznych 
i językowych w Królestwie Polskiem, a zgadzającą 
się mniej więcej na wywody autorów polskich, któ- 
rzy domagają się między innemi, ażeby przy zapro- 


wadzeniu samorządu — ma wzór ramorządu w gu- 
bernjach rosyjskich — język polski nie był z obrad 
wykluczony. 


W amajświeższym numerze Nowoje Wremja 
odzywa się jakiś urzędnik rosyjski z Królestwa, 
obrażeny twi*rdzeniem autorów broszury, że ko- 
respondentami z Królestwa do pism rosyjskich są 
po części urzędnicy, przedstawiający atan rzeczy je- 
dnostronnie. 

Autor listu wykazyje jako przeszkodę w wpro- 
wadzeniu samorządu miejskiego do Królestwa, wielką 
liczbę Niemców w Łodzi i żydów w innych miastach 
poiskich, gdyż powiada — „z takimi żywio- 
lami w kraju pogranicznym, nie podo: 
bna nie liczyć się!* 

Zegrożone miasto. Miasto Żytomierz zaalar- 
mowane jest oświadczeniem inżyniera miejskiego, 
iż placowi katedralnemu i szeregowi ulic tej dziel- 
nicy zagraża zawalenie się na całej przestrzeni nad 
starcżytaemi przejściami podziemnemi. Corocznie za- 
gypywać trzeba tworzące się tu i owdzie zapadania 
ziemi, niewiele to jedn=k pomaga. Jedynym środkiem 
skutecznym byłoby zasypanie wszystkich rzeczonych 
korytarzy podziemnych, jest to jednak przedsięwzię- 
cie tak kosztowne, iż środki miasta na nie nie po- 
zwalają. A bsz uskutecznienia tego nie ma żadnej 
rękojmi, iż pewnego pięknego poranku nie zapadnie 
się bądź część placu Katedralnego, bądź część jakiej 
ulicy, bądź wreszcie szereg kamienic, pobudowanych 
nad jednem z owych przejść podziemnych. Niebsz 
pieczeństwo prtęguje się corocznie, głównie w porze 
roztopów wicsennych, gdyż woda uliczna szuka sobie 
drogi wgłąb, podmywając ściany lochów, które coraz 


polskiej jest | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 października 1902 r. j i 


bardziej rujnują się, grożąc katastrofą, o trudnych do | rów, M rzy żądają oznaczenia stalego 


przewidzenia rozmiarach. 

Miljonowa defraudacja w Pradze. Z Pra- 
gi donoszą, że ks Drozd polokował na obce razwi- 
ska wielkie sumy w bank-ch angielskich. 

Schwytany defraudant. Oficjała pocztowego, 
Hrocha, który w urzędzie pocztowym dzielnicy 
Wachring zdefraadował 55000 koron, aresztowano 
w Gracu. Przebywał on tam od 10 dni i mieszkał 
w hotelu pod „złotą gruszką*, pod przyb'anem na- 
zwiskiem Jana Eberthalera. Zwykle rano wychodził 
z hotelu i wracał dopiero późao wieczorem. Dete- 
ktyw Kaufmznn zwrócił na niego uwagę i zaczął go 
śledzić W przypuszczeniu, że nieznajomy gość jest 
rzeczywiście defraudantem, kazał podczas jego nie- 
obecności otworzyć pokój i zrewidował jego rzeczy 
Z nich przekonsł się, że przypuszczenie jego było 
trafiem, Czekał więc cały dzień na Hro'ha przed 
hotelem do godziny 9 wieczorem, lecz Hroch nie 
przybył. W tym czasie portjer hotelu spotkał Hro 
cha na jednej z ulie, pobiegł zaraz do uajbl'ższej 
kawiarni i zatelefonował detektywowi, że Hroch 
wraca. Kaufmann, mając przy sobie wielkiego psa, 
wyszedł ma spotkanie defraudanta i aresztował go na 
ulicy. Hroch wyrwał mu się jednak i zaczął uciekać. 
Wówczas Kaufmann poszczuł ua niego psa, który 
dopadł zbiega i przytrzymał za ubranie. Bromiącego 
się ujęto i odstawiono do więzienia. 

Hroch zamierzał widocznie osiedlić się w Gra- 
eu. Naby? tu bowiem kawiarnię i dał 4000 koron 
zaliezki. Znaleziono przy nim większą część zdefrau- 
dowanej kwoty. 

Z Wiednia telegrafują nam: D:fraudant poczto- 
wy Hroch, aresztowany w Gracu, został przewieziony 
do sądu krajowego w Wiedniu. 

Polski włóczęga w Sebenico. Do krak. 
dyrekcji policji nadesłano fotografję i odezwę urzę- 
dową z Sebenico, w sprawie  przytrzymanego tam 
włóczęgi. Fotografja przedstawia wynędzniałego męż- 
czyznę w poszarpanej sukmanie. Do odezwy dołą- 
czony protokół podaje, iż mężczyzna ów, analfabeta, 
nazywa się Jan Joandro lub di Loandro. Tak wło- 
ski urzędoik napisał nazwisko, które brzmi naprawdę: 
Jan Żądło. Pocbodzi on z Bielan pod Krakowem; 
trudni się rąbaniem drzewa, a całą drogę z Krako- 
wa do Sebenico odhył pieszo w przeciągu sześciu 
tygodni. Po rbadaniu podanych przez włóczęgę 
szczegółów, będzie on odstawiony z powrotem do 
miejsca przynależności. 

Dwa samobójstwa. W Paryżu zastrzelił się 
bankier Leroy, straciwszy grube sumy na spekula- 
cjach giełdowych. W Pres urgu odebrsł sobie życie 
wystrzałem z rewolweru szef urzędu telegraficznego 
z Oedenburga, Maurycy Wajda. 

Dramat w rodzinie Audrćego. Pisaliśmy 
w swoim czasie, że pani Matylda Aadrée, bratowa 
głośnego podróżnika, została zaaresztowana pod za 
rzutem podpalenia mieszkania szwagra i przyznała 
się do wioy. W toku śledztwa okazało się, iż pani 
Andiće popełniła liczne kradzieże, a badana, podała 
za pobudkę nieprzezwyciężony popęd do kradzenia, 
jakkolwiek przedmioty skradzione nie przedstawiają 
przeważnie znaczoiejszej wartości. Nadto pani Aa- 
dróe wyznała, że już poprzednio miewała chęć do 
podpalania, ale pokonywała ją zawsze. Lekarze orze- 
kli. iż pani Aadrće jest obecnie umysłowo niepo- 
czytalna; czy była nią także w czasie popełaienia 
przestępstwa — niewiadomo. W więzieniu miewała 
już miejednekrotnie napady szału i rzucała się na 
dozorców. Obawia się nadewszystko, by jej nie uzna- 
no za obłąkaną, bo zostałaby zamknięta na cale ży 
cie, gdy wyrok sądowy na czas pewien tylko pozba- 
wi ją wclności. 

Zgon Karolg Gutzkowa. Z powodu tragi- 
cznej Śmierci Emila Zoli przepominają dzienniki nie- 
mieckie, že słynny autor „Urjela Akosty* zginął w 
grudniu r. 1878 śmiercią podobną. Gutzkow, jsk 
wykazało śledztwo zapaliwszy świecę rzucił tlejącą się 
zapałkę tak mitostrożnie, Że padła na kanapę, wy- 
pchaną włosiem, porzem zdrzemnął się pod wplywem 
narkctyku, którego stale używał, cierpiąc na chorobę 
nerwową. Obicie kanapy zatliło się tymczasem i dym 
zaczął napełniać pokój. Uczuwszy w końcu przez sen 
duszącą woń dymu, Gutzkow zerwał się z lóżka, wi- 
docznie z zamiarem otworzenia okna, ale siły mu 
odmówiły, i padl, tək jak Z la na podłogę. Nad ra 
nem znalazła go w tej postawie już nieżywego, spiąca 
w sąsednim pokoju żona, którą obudził swąd dymu. 
I o Gutzkowie sądzono początkowo, jak o Zoli, że 
popełpił samobójstwo. 

Jak Marja Stuart szła na śmierć. Przy 
wykliśmy wyobrażać sobie Marję Stuart, idącą na 
śmierć tak jak to opisał Szhillee w  objaśniającym 
wstępie do 5 aktu swej tragedji: „Ubrana jest bia- 
ło, świątecznie, u szyi na łańcuchu zwiesza się 
Agnus Dci, u paska wisi różaniec, w ręku trzyma 
krucyfiks, na głowie ma djsdem; czarny welon od- 
winięty, spuszcza się z tylu“. Bibl,otekarz oksfordzki 
Hearoe na początku XVII w. pisał na podstawie 
znalezionych dokumentów: „Królowa szkocka była 
bardzo wysoka, tęga i kulała, gdy ją stawiono przed 
sędziami w Fotherirgay*. Znany jest ten opis, ale 
mniej popu!arny od Schiłlerc wskiego. Otóż niedawno 
wyszło dzieło Cawana o „Marji kióiowej szkockiej”. 
J:st w niem cały rozdział poświęcony jej wyglądowi 
zewnętrznemu, a także opis stroju, w jakim szła 
na szafot w dniu 8 lutego 1586 r. Opierając się 
na dokumentach z czasów Elżbiety, Cawan pisze: 
„Królowa była wysokiego wzrostu, silnie zbudowana, 
miała ramiona okrągłe, twarz tłustą, z podbródkiem, 
przyprawne włosy kasztanowate Na głowie miała 
czepiec z koronek, u szyi na łańcuchu zwieszał się 


Aanus Dei i krucyfiks. W ręku trzymała maleńki 
krzyżyk kościany, u pasa wisiał różaniec. Ogromny 
kołnierz sięgał uszów, była ściśnięta w czarnym 


jedw.boym staniku z rękawami długimi, sięgającymi 
do ziemi z pod spodu wychodziły krótkie, obcisłe, 
purpurowe, z pod czarnego paska spływała spódnica 
jedwabna czerwona. oblamowana u dołu karmazyno- 
wym aksamitem. Pończochy miała niebieskie, hafto- 
wane białym jedwabiem, trzewiki o podwójnych 
obcasach, były czarne z hiszpańskiej skóry“. 

Zarobki kobiet w Aonglji nie są zbyt wygó 
rowane. Za 14—18 godzin pracy za bufetem. otrzy 
mują kobiety po 10—15 szylingów tygodniowo 
(szyling równa się 60 ct.), za 8 godzinne przepi 
sywanie na maszypie po 10 — 15 szylingów tygodnio- 
wo; korespondentki, posiadające języki obce, dostają 
20—25 szylingów tygodniowo; natomiast bałetnice 
od 5 szylingów do 5 funtów szterlingów, aktorki od 
12 szylingów do 100 funtów szterlingów tygodnio- 
wo. Nie dziw więc, że marzeniem każdej bufetowej 
i korespondentki jest — dostać się na scenę. 

Pałac ka. Colonna, burmistrza Rzymu, zo- 
stał w tych dniach zrabowany. Książę j st chwilowo 
nieobecny, lecz pozostało mnóstwo służby. Pomimo 
to złodzieje zdołali wynieść wiele przedmiotów sztuki 
i 16.000 lirów gotówką. 

Bezrobocie reporterów. W Nowym Jorku 
zawiesiło pracę 2500 dziennikarzy, głównie reporte- 


Dra Hógyesa 


minimalnego 
honorarjum. Wiele mniejszych dzieaników zawiesiło 
już wyfiawnictwo. 

pdowskia wojsko w Ameryce. W Ns 
wym Jorku organizuje tamtejszy nadrabin,  Josepp, 
pułk, złożony z samych wyznawców Mojżesza. Do 
pułku tgo zapisało się dotąd 250 żydów. Karabiny 
i wszelķi inny oręż sprawiono ma koszt bogatych 
współwyznawców. Wysłużeni w armji amerykańskiej 
JE są instruktorami tego młodego, a zapewne 
dzielnego regimentu. W stosunku do przepisów pra- 
wnych Stanów Zjednoczonych będzie mógł tea pułk 
wyladowy wać swą ensrgję rycerską, jako milicja 
honorowa, lub obywatelska w czasie uroczystości 
„narodawych*. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdania 
ugntralnej stacji raeteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
16-g0, gądzina 7 rano notują: Haparanda — 6 0, 
Uleaborg -|-14, Petersburg O2, Stockholm 70, 
Warszawa, 9 1, Moskwa — 1*6, Stornoway 10 6, Scilly 
13:3, Ble A'x 14'0, Paryż 7 O, Borkum 9 4, Keitum 
105, Hamburg 10 2, Memel 9 7, Berlin 10 4, Mona- 
cbjum 96, Bregencja 98, Praga 107, Wiedeń 
11'1, Budapeszt 9'6, Hermanstadt 6*2, Sarajewo 
10 2, Lesina 164, Tryjest 145, Fiorencja 146, 
Rzym 14 7, Nespsl 17:3, Palermo 185. Polno- 
cno zachodnia depresja barometryczna  pogłębiła się 
znacznie. pznad środkową częścią Baltyckiego morza 
wytworzyła się minimum drugiego stopnia, podczas 
gdy od ptłudniowego zachodu rozciągnęło się w for- 
mie klina wysokie c'śnienie, aż do przedgórza alpej 
skiego. W Austro-Węgrzech pogoda w ogólności 
niestała, więcej dżdżysta. Temperatura lagodna. 

Korespondencja rećakcji. WP. S. Ch., 
Monastereyska. Zasługi obu dzielnych pracowni- 
ków uznajemy w zupełności i podzielamy pańskie 
uczucia. Drukowanie jednak tego rodzaju wyrazów 
uznania mogłoby w tej chwili tylko szkodzić w pracy 
obu zacnym obywatelom. 


Z kraju. 


Drohobycz. (Bojkotowanie karczmy). Dnis 
12 b. m. rada gminna w Śniatynce uchwaliła boj 
kotować karczmę arendarza Kalmana Braunera, z po- 
wodu niewłaściwego obchodzenia się Żyda z gośćmi. 
Prawie bez wyjątku wszyscy włlościanie przystąpili 
do bojkotu pod przewodnictwem wójta. Na dachu 
ksrczmy wywieszono gałęź wierzbową, jako znak, że 
należy dow ten omijać. Chłopi sami nałożyli na sie- 
bie karę na wypadek, gdyby który zerwsl solidar 
ność. Żyd znajduje się w wielkim kłopocie. Ubieglej 
niedzieli, ziedy grono włościan było zebrane w cha 
cie, gdzie zmarł jeden z gospodarzy, wbiegł arendarz 
i ofisrował kilka beczek piwa i wódki wybitniejszym 
chłopom, starając się odciągnąć ich od bojkotu. 
Chłopi jednak odmówili i bojkot trwa dalej, Wło- 
ścianie pragną tym sposobem zmusić Żyda do opu- 
szczenia sioła. 

Kolbuszowa,  (Żastrzeleniej, — Leśniczy 
dworski 2 Budy tuszowskiej, Karol Wilczek, prze- 
chodząc onegdaj przez las dworski w Ostrowach tu- 
szowskich, spotkał włościanina z Huty komorowskiej, 
Marcina Pipalę, który tropił w tym lesie postrzelo 
nego przez siebie na swem polu dzika. Wilczek nie 
namyślając się wiele, strzelil trzykrotnie z dubeltówki 
do Pipalły, raniąc go ciężko w nogi i plecy. 

Przemyśl. (Żałobne nabożeństwo) urządzone 
przez towarzystwo im. Kościuszki w 85-tą rocznicę 
zgonu naczelnika Tadeusza Kościuszki, odbyło się 
we wtorek dnia 14 b. m. w kościele katedralnym 
z wielką okazałością i przy licznym współudziale 
publiczności. Przed katafalkiem, przystrojonym wień 
cami, pá fersiem bohatera z pod Racławic, tud ież 
kosami, 'Btawily się druhy sokolskie i „Gwiazda“. 
Po odprawionem nabożeństwie i odśpiewaniu „Re 
quiem", młodzież rzemieślnicza zsintonowała „Boże 
coś Polskę". 

e. 

* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Daienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ıt (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Helany Otta- 
wnwej, zost-jąca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szezawińskiego, przyjmuje wpiysy w lokalna szkoły 
ulica Teatrulna 1, 16, między godziną 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* Zarząd Towarzystwa pracownic  chrześcjańskich 
Równość“ zawiadamia członków, iż mogą się wpisy- 
wać na bezpł:tną naukę kroju sukien, dnia 19 b. m. w 
niedzielę od godziny 12 do pół do 2 w południ: i od 
5 do 6 wierzorem, w lokalu Stowarzyszenia, ulica Pie- 
karska l. 16 

Zwracamy uwagą Szanowoych Gzytelników „Dzien- 
nika“ ra anons zamieszczony w jutrzejszym nnamerze 
firmy Singer et Comp, mającej ba składzie najlepsze 
maszyny d' szycia. Szczególniej godne uwagi maszyny 
do szycia, wykonywujące prześliczne hafty. 942 


ZZ EE RA, 


Be certoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek: „Świat na opak",  fantasty- 
czno-grołeskewa Operetka w 5 odsłonach K. Kapel- 
ler'a. 

Jutro w sobotę: „Śpiący rycerze*, widowisko 
fantastyczne w 3 aktach z prologiem przez Sydona 
Friedb'rga z muzyką Michala Świerzyńskiego. Nowa 
wielka wystawa. 

W niedzielę: popołudaiu o godzinie 37/4 
„Nadzieja*, sztuka w 4 aktach Heyermannsa. — 
Wieczorem o godzinie 7'/4 Śpiący rycerze”, wido- 
wisko fantastyczne. 

W poniedzialek: 
w 3 aktach A. Messzger'a 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. Ju- 
tro w sobotę, dnia 18 października, „Wielki 
koncert filharmoniczny* ze współudziałem Janiny 
Koroiewicz Wayda, artystki opery i Józefa Śliwiń- 
skiego, pianisty. Program: I. 1. Smetana: Uwer 
tura z Op. „Sprzedana narzeczona"; 2. Rubinstein: 
Koncert V (op. 94), odegra Józef Śliwiński; 3 s) 
Kr nnenberz, b) Niewiadomski, c) Gal, pieśni, od- 
śpiewa J. Korolewicz Wayda. II. 1 Grieg: Suita 
„Peer Gynt", odegra or:iestra; 2. Chopin: Nokturn 
(op. 15), Wsle (op. 34) Mazurek (op. 59), Ballada 
(op. 52). odegra Józef Śliwiński, MI 1. Wagner: 
„Marsz hołdowniczy*. odegra orkiestra; 2. Żeleński, 
Noskowski: P eśni, odśpiewa p. Janina Korolewica 
Wayda. 

W niedzielę, 19 paźlzieroika „Trzeci kon- 
cert popularny". Pr gram: I 1. Bizet: Uwertura 
do op. „Diamiłeh*; 2, Solo na klarnet; 3. Wa- 
gner: Uwertura z op. „Tanni duser*. I 1. Piniń- 
ski: Suita tańców ; 2. Solo na waltornię, 3. Puc- 
cini: Fantazja z opery „Cyganerja*. III 1. Gall: 
a) Bo ero, b) Walc; 2. S-lo na harfe; 3. Dworzak: 
Uwertura „Gdzie moja ojczyzna” 


„Weronika”, operetka 


We wtorek, 21 psździernika „Koncert sym- 
foniczny* ze współudziałem skrzypka Mieczysława 
Notrowskiepgo. 

Z Filharmonji. We wtorkowym koncercie 
symfonicznym bierze udział młody skrzypek M eczy- 
slaw Notrowski, Poznańczyk, który w zeszłym 
miesiącu ogromny sukces odniósł na koncertach 
w Berlinie. Prasa niemiecka wita w nim nowego 
mistrza, przepowiadając mu -najświetniejszą przy- 
szłość Na koncercie tym zostanie też odegrana Sym 
fonja N-molł Szuberta Ceny miejsc na ten łoncert 
nie zostały podwyższone. 

Pani Helena Modrzejewska rozpocznie 
występy gościnae na naszej scenie w bieżącym mia- 
siącu. Wystąpi w „Dejanirze” Słowackiego, „Guie- 
ździe rodzinnem* Sudarmaana, „,M»rji Stuart“ Schil- 
lera, „Wet za wet*, „Kupcu weneckim" i „Mak- 
becie" Szekspira, w „Pojęciach pani Anbray* Du 
masa syna i „Walce kobiet* Seribzgo. Występy 
pani Modrzejewskiej przeciągną się do pierwszych 
dni grudnia, poczem znakomita artystka wyjedzie do 
Zakopanego, gdzie spędzi święta Bożego Narodzenia*. 
W styczniu występować będzie na scenie krakowskiej, 
a następnie uda się do Poznania, a ztamtąd do 
Pragi, g zie wystąpi w  tamtejszem  „Narodnim 
Divadle". 

W „Dejanirze* wystąpi obok p. Modrzejowskiej 
artysta tetrów warszawskich p. Sliwicki. 


(„Śpiący rycerze", fantastyczn” widowisko w 5 
odsłonach e prologiem praca Sydona Friedberga, 
e muzytą Michala Świerzyńskiego). 

Stary dzaduś w prologu przyrzeka opo: 
wiedzieć baśń jedne z tych, których tak chętnie 
slucha ucho mlodego pokolenia... I rozpoczyna 
się opowiadanie w obrazach scenicznych. Wi- 
dzimy w zamku niedolężnego króla, który radby 
ratować ciężko chorą krółowę i przyjmuje w 
tym celu nadcsłanego mu przez monarchinię 
z Północy „lekarza*. Ten lekarz, to osobistość 
tajemnicza, co zaprzedzła duszę djabłu, aby 
przy jego pomocy nie ocalić, ale uś iercić kró- 
lowę. Obok króla widzimy trzech jego synów: 
Ziemca, Mieszczta i Kmiecieka, oraz szereg dwo- 
rzan, którzy swarzą się o sposoby wyleczenia 
chorej. Jedni pepierają lekarza z Pólaocy bądź 
w dobrej wierze, bądź też ujęci jego podarka- 
mi; inni redziby odłać chcrą pod pieczę pobo- 
żnej pustelnicy, która opowiada o istnieniu w 
pieczarze górskiej armji śpiących rycerzy. Ci ry- 
cerze, gdy braknie już innego wyjścia, ocalą 
królowę, ale zhadzć ich zdola tylko zaczarowa* 
na lutnia, którą pustelnica wręcza trzem syuom 
królewskim, ale w ten sposób, że dzieli ją na 
trzy części. A zagrzć na niej można wtedy, gdy 
owe części złoży się razem... W skałach, pod 
ziemią, trzymana zaklęciem tajemniczego smoka, 
rośnie wielka armja, chowans, jakby w silnych 
okowach smoka-zakonu, z którego radaby się 
uwolnić. Armja podziemków, ze starym, przebie- 
glym królem ma czele, przygotowuje sę do wy- 
stąpienia na widownię świata pod haslem zaboru 
Stary król, przebiegly fryc, tresujący olbrzymów 
ną wojnę, wchodzi w układ z „lekarzem* Pól- 
nacy, który ofiaruje mu podział dziedzin chorej 
srólowej jeżeli tenże pomoże skan jej przyspie- 
szyć. Współdziała w tych umowach cześć dworzan 
małżonka chorej władczyni. Szutki tej niezgody 
w państwie chorej i tej umowy wrogów widzi- 
my na dalekiej Północy, wśród śniegów, Co 
przypominają Sybir. Królewicze wygnani, Żyją 
tam w niewoli, cierpiąc męki i katusze. Pierw- 
szy jedaak uchodzi z niewoli Kmieciek iw gó- 
rach, na ziemi ojezystej, szotyka dwóch. iunych 
braci. Przybyli, aby uderzyć w tony lutni i obu- 
dzić gpiących rycerzy dla ratowania konające, 
królowy. Jawi się jednak i tutaj dawny lekarz 
z Północy, obecnie general i przy pomocy Po- 
dejrzli wości rzuca zarzewie niezgody pomiędzy 
Kmiećza a Ziemra. Przychodzi d swarów, kto 
komu ma oddsć lutnię do zagrania i w przy- 
stępie gniewu Kmieciek rzuca się z nożem na 
brata Ziemca. Rannego przywraca do zdrowia 
Przyszłość, która godzi zwaśnionych, lączy części 
lutni i grą na niej budzi śpiących rycerzy. Król 
ich atoli cznajmia, że pomoc jego nie jest je- 
szcze potrzebną, albowiem sami bracia, jrżeli 
pójdą zgodnie, przywrócą królowę do zdrowia... 
Baśń kończy się stosowną apołeczą. i 

Fantastyczna alegoria bardzo přętna i przej- 
rzysta. Czujemy wszyscy, o kogo chodzi, widzi- 
my jasno przeszłość wlasnej ojczyzny i waruaek 
jej przyszłości. Nie jest to uatchniona, a glę- 
boka fantazja poety w takim nastroju, jak „We- 
sele*, nia jest to nawit rzecz tak uastrojowa i 
jednolita, jak „Kościuszko pod Racławicami", 
ale chociaż robiona przez prozaika (nie prze- 
szkadza, że pisana wierszem) i na zimno, — 
jest to jednak alegorja o te1dencji bardzo szla- 
chetnej, — szereg obrazów, nie połączonych 
nicią stenicznej intrygi i lożaych, ale — jako 
same dla siebie pięknych i logicznych, a w dzi- 
siejsze, zwłaszcza chwili, bardzo aktualnych. 
Wielka przejrzystość alegorji, a zarazem deko- 
racyjność obrazów i szczery patrjotyzm, co prze- 
nike każdą scenę, czynią sztukę przystępną 
dla sfer szerokich, na które ediziaływać 
może w kierunku bardzo dodatnim. Rzecz to 
niedzielna, do poziemu wyższej, prawdziwej 
poezji i artyzmu dramatycznego nie mająca pre- 
tensji, al» szlarhetna, pelna zdrowych myśli i 
rczbudzająca uczucia miłości ojczyzny, tak bar- 
dzo wyiagające pielęgnowania przez scenę na- 
rodową. I z tego względu zapisujemy „Śpią- 
cych rycerzy", jako wielkie płus w kierowni- 
ctwie naszego teatru, tak malo uw.ględuiającego 
ten włuście, narodowy, kierunek swej dzialal- 
ności. Gorące przyjęcie, jakieg doznała sztuka 
ze strony przepełnionego audytorjum, może być 
wymowną wskazówką dla dyrekcji sceny. Ep'- 
zdy patrjotyczne o.lasziwuuo z zapalem, autor: 
wywołano kilkakrotnie, a przy odsłonięciu apo- 
teozy publiczność powstała, w:¿ruszona wido- 
kiem uosobionej przyszłości narodu. 

Szkoda tylko, że — jak zwykle — pier- 
wsze to przedstawienie nio bylo przygotowa” 
nem należycie. Artyści nie umieli ról, a deko- 
racje grzeszyły zaniedbaniem w ustawieniu, po- 
mimo, iż antrakty trwały po 25 minut. Pcd 
tym względem konieczną jest jakaś reforma, je- 
żeli nie che się zniechęcić słuchaczów i widzów, 
którzy wobec powyższych usterck. co chwila 
wypadają z pastr ja i iluzji. ; 

Rale w podobnych obrazach jak „Śpiący 
rycerze", wymagają raczej pozy i deklamacji, 
niż gry. Więc też, jakkolwiek uczestniczył p a- 
wia cały personal, niewielu artystów znalazło 
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pole do popisu. Z tych ostatnich wymienię pa- 
tie: Bednarzewską, Solską i Węgrzynową, oraz 
panów: Solskiego, Chmielińskiego, Kwiatkiewi- 
cza, Romana, F.ldmana, Popławskiego, Jawor- 
skiego, Antorie" ='i'go, Ras'ńskiego i Lelewi- 
cza, który to ostatni zejrzal tu z Operetki i spi- 
sal się wcale d brze. Balet w obrazie (r ecim, 
zbyt skromny przyjęto gluchem milczeniem, 
a i muzyka p. Świerzyńskiego nie czyniła ia- 
neg? wrażenia, jak to, że ;rzewleka niepotrze- 
bnie widowisko. K. KI 

Z Z Z O A WE O CE OP ZE 


Nowe banknoty 100 koronowe, 


Z dniem 20 październ ka 1902 rozpocznie 
bank austrjacko-węgiersti wydawać w swoich 
zakładach główaych we Wiedniu i w Budape- 
szcie, jakoteż we wszystkich filjach banknoty 
100 zoronowe z d.tą 2 stycznia 1902. 

Banknoty 100 koronowe mają f'rm:t 165 
milimetrów szerokości n 110 milimetrów wyso- 
k ści, wykonane rą na papierze kez znaków 
wcduych, zamierają w druku podwójnym, na 
jednej stronie tekst niemiecki, na drugiej wę: 
gierski, Właściwy obraz banknotu 155 milim. sze- 
rokościa 100 mil. wysekcści wykonany w kolorze 
zielonym, tworzy prostokątna rama, której górną 
cz ść, jakoteż obie boczne części wypełniają ozdoby 
w wężykowatych linjach. Górna część mieści na 
trzech ornamentach w linjach wężykowatych w 
białym kolorze, cyfry „100%, które się powta- 
rzają w czdobnem obramowaniu, tworzącem 
prawy róg banknotu, a leżącem na białym or- 
nemencie o wężykowatych linjach. Od tego 
ozdobnego obramowania spadają na wstęgach, 
na niemieckiej stronie godła wiedzy, zaś na wę- 
gierskiej godła muzyki. Dolną część ramy two- 
rzy cokól, zawiersjący na niemieckiej stronie, 
pismem t z. szkielełowem. imienną wartość 
banknotu t. z. sto koron w ośmiu językach kra- 
jowycu. 

Na węgierskiej stronie, zamiast oznaczenia 
sartości w różnych językach, podaną jest ona 
t lko bo węgiersku. 

Środek cokołu tworzy wzniesiona tarcza, 
która zawiera tak na niemieckiej, jakoteż na wę- 
purskiej stronie przepis karny. Po lewej stro- 
ni: wspomnianej tarczy widać na cokole tak z 
jednej jak i z drugiej strcny obrazu grupę, któ- 
rą tworzy postać kobieca w ubraniu i naga po- 
stać dziecięca; postać kobieca przedstawiona w 
pozycji siedzącej na kamiennej ławce, której 
rawy poręcz wyobraża głowę i stopę gryfa. 

Na niemieckiej stronie siedzi p: stać kobie- 
ca bliżej brzegu ze wzrokiem utkwicnym w zwój 
uorgaminu, podtrzymując go prawą ręką na 
ł nie, zaś lewa ręka tejże, spoczywa na ramie- 
niu o nią opierającego się dziecka. 

Deiko trzymając w lewej ręce karię pcr- 
gaminu wznosi, jakoby w zamiarze pisania na 
nim, pytający wzrok ku postaci. U stóp dzie- 
cia widać globus. 

Na węg:erskiej stronie umieszczono siedzącą 
posłać kobiecą więcej ku środ.owi, wznoszącą 
głowę ze skupionym wzrokiem na zewnątrz 
w lewej ręce trzyma spartą na łonie otwartą 
Jsięgę. Z prawej strony postaci kobiecej oparte 
jest o nią dziecka patrzące w księgę, a objęte 
jej prawem ramieniem, w prawej ręce trzyma 
ono póro, lewą zaś opiera na prawem biodrze 
kobiecej posłaci. 

Tło tej grupy stanowi draperja, spadająca 
w fałdach na wspomnianą, kamienną lawkę 
i mieści w lewym rogu banknotu w swej górnej 
części po niemieckiej stronie, cesarskiego orla 
„ustrjackiego, Datomiast po węgierskiej, herb 
krajów korony węgierskiej, j-dno i drugie gir- 
landą z owoców, ra sposób festonu otoczone. 
Prawą stronę wewnętrznej części obrazu, zej- 
muje z jednej i drugiej strony postać męska; 
na niemieckiej stronie obrazu kowal, zwrócony 
ku widzowi, opiera mł:t na kowadle, otrczo- 
nem odznakami rzemiosła kowalskiege. Zwróco- 
na plecyma męska postać na węgierskiej stro- 
nie, przedstawia Żniwiar.a, wspi- rającego sę 
w pozycji wyprostowanej na kosie, u stóp jego 
ułożono goda rolcictwa. Środek banknotu zaj- 


imuje tekst, umieszczony na tle płaskorzeźby, 
otaczającej delikatną rozetę, o wężykowatych 
linjach. 


Czerwono brunatna barwa przebija z tla 
calego bankrotu i tylko w środkowej części, 
gdzie znajduje się tekst, przechodzi w kolor nie- 
co jaśniejszy. Na niemieckiej stronie mieśri się 
poryżej napisu serja, na węgierskiej numer 
hanknotu, w czerwonym ko!orze. 


Katastrofa z balonem. 


Nieszczęście prześladuje żeglarzy napowie- 
trznych w ostatnich czasach — niedawno zginął 
w Paryżu $. vero, w.zoraj zaś telegram doniósi, 
że wynalazca austrjacki Brodzki wraz z towarzy- 
szem Martinem również śmie:ć ponieśli, puść w- 
szy się w podróż balonem pomysłu Brodzkiego. 
Z Paryża donoszą o tym wypadku następujące 
szczegóły o wypadku: 

Wczoraj rano, rkolo godziny 8, Brodzki 
wznósł się w powi: rze z parku Vaugirard w 
Paryżu swoim balonem „Dirigeabl. *; towarzy- 
szył mu p. Martin. Początkewo balon szybował 
jak najlepiej. a liczna puti czność przyglądała 
się z placu Zgody, z placu Giełdy i z wielsich 
bulwarów biegowi statku napowietrznego. Wy- 
konane po nad kościcłem Sercanek obrcty ba- 
lonu dokoła własnej osi wydawały się pewniej- 
sze jeszcze, od obrotów balonu Santo'-Dumonta. 

Stopniowo zdawało się, że legodny powiew 
wiatru połodciowego unosi balon; w końcu je- 
dnak wykonzl stanowczy zwrot ku Saint Ouen, 
stanowiącemu cel wycieczki. Do miejscowości 
Stains ped $t. Denis wzlot odbywał się pra- 
widłowo. Naraz ster odmówił widocznie pósła- 
szeństwa ; Brodzki przez tubę zapytał niejakiego 
Auberta, który stał o sto metrów poniżej ba- 
lonu. gdzie s'ę znajdują; danie odpowiedzi oka- 
zało się jednak riemożliwe, poczem podróżnicy 
chcieli spuścić łó1ź na linach, lecz w następnej 
chwili łódź wraz z pasażerami runęła, a balon 
uniósł się w powietrze. 

Brodzki poniósł śmierć na miejscu, Martin 
zmarł w kilka sekund później. 

Balon, którym jechali, mial ksztalt cylin- 
diyczny, długości 22 metry i dwie stożkowate 
przystawki — przednia długcść 8 metr., tylna 
— 4 metr., tak, że cgólem był 34 metr. długi. 
Łódź, zawieszrna na rurze stelowej, ważyła 
130 kigr. i była tak duża, że żeglarze napo- 
wietrzni mogli przenosić punkt ciękości całego 
statku, zmieniając miejsce. Motor tor bpsiadal siłę 
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16 koni, śruba obrotowa miała średnicy| 4 m., 
wykonywala 350 obrotów na minutę, mającym 
4 m. kw. Nadto balon zaopatrzony był w dwa 
żegle, które miały dopomódz do utrzymania ró- 
wnowegi balonu i służyć w danym razie jako 
spadochron. 


Katastrofa w Medies. 


Rzym w październiku. 

Telegramy doniosły już wam o strasznej 
katastrofie, która nawiedzila M dcę. Jaktolwiek 
rozmiarami mniejsza, katastrofa ta pod wzglę- 
dem grozy i okropności dorównywuje zuiszczee 
niom dokonarym przez trzęsienia ziemi, jaki- 
dotąd nawiedziły Włochy. Katastrofa była tak 
wielką, że ludność Włoch dotąd jeszcze nie 
ochłonęła z przerażenia i nie zarządziłe energi- 
cznej akcji ratunkowej, któraby zdolala zlago- 
dzić los ofiar. Dolna część miasta uległa takic- 
mu zniszczeniu, że niepodobna rozpoznać, gdzie 
znajdowały się ulice. Ogrody zupelnie zostały 
spłukane. Wszędzie gruzy, naniesion. wodą; 
razem zbite w jeden wał leżą sprzęty domowe, 
trupy ludzkie i zwierzęce, których sztywne człon- 
ki sterczą z namułu, jakby jeszcze w chwili 
śmierci wzywały ratunku. 

Jaki był przebieg katastrofy? Przez trzy 
miesiące nie było tam ani krop'i deszczu. Na- 
reszcie zjawiło się na widnokręgu kilka chmu- 
rck, a ludzie, zatrwożeni o zbiory, odetchnęli 
swobodniej. Chmury stawały się coraz gaściejsze 
i ciemniejsze, aż wreszcie pokryły cały nicbo- 
sklon. We czwartek począł padać deszcz; przez 
całą noc bez przerwy laly się strugi wody na 
ziemię ; zerwał się silny sirocco, który pędził co- 
raz nowe masy chmur. Nastąpiła kstastrofa. 
W nocy na piątek stoczyła się ze wzgórz, ota- 
czających miasto, masa wedy, która calą dolinę 
zapelniła w jednej chwili. Strzały alarmowa 
zbudziły mieszkańców — ze ws:ystkich domów 
słychać było rozpaczliwe wolania o ratunek, do 
bywające się z piersi 41.000 ludzi, którym 
śmierć zaglądała w oczy. Wielu z nich usiło- 
walo opuścić domy, ale ulewa i płynące ulicami 
strumienie wody, zmusiły ich do „powrotu do 
domów. Główna ulica przemieniła się w rwący 
potek, którego fale uniosły trupy ludzkie. Wszy- 
scy mieszkańcy, zamieszkujący parterowe lokale 
przy głównej ulicy potopili się co do jednego. 
Domy przy Santa Maria i San Domenico, za- 
waliwszy się wskutek podmycia fundamentów 
przez wody, pogrzebały mieszkańców w gruzach. 
Działo się to wszystko w noc ciemną, rozświe- 
tlaną od czasu do czasu światłem błyskawic. 
Gdy się rczjaśniło ustal deszcz, powoli zaczęła 
opadać woda i rozpoczęla się akcja ratunkowa. 

Można było uratować jeszcze pewną część 
mieszkańców, która schronila się na dachy do- 
mów, na szczątkach wysokich murów, lub wdra- 
pała się na konary drzew. Dlużej, o wiele dłu- 
żej trwało poszukiwanie zwłok topielców. Praca 
pienierów wydawała się pozostałym przy życiu 
zą powolną, rękami wygrzebywali zwłoki z na- 
mułu i znosili je do kościoła, a gdy tam za- 
brakło miejsca, kladli jedne na drugie. Rozgry- 
wały się sceny straszne swą grozą. 

Z ogólnej apatji skorzystali zlodziej, któ- 
rzy cbdzieral: trupy. Ludność patrzyła na ten 
rabunek biernie, aż dopiero karabinierzy poło- 
żyli kres temu dziełu hyen. 

Ocaleni opowadają o strasznych zdarze- 
niach tej nocy. Pewnym rodzicom woda wy- 
rwała z rąk jedyne dziecię, aby je 
w mule. Dom inżyniera Monellego, ze 
stał z fundamentów i rozbil się o sto 
dalej o inny hudynek. Przez okaa pew 
gazynu woda porwała znajdujących si 
ludzi. Małżeństwo Montalho otworzyl 
uciec ra ulicę, drzwi swego domu. Wo 
się tam z taką gwaltownością, że oboj 
Pewna matka na widok tonąrego dziec 
remu nie mogła pospieszyć z pomocą, 
pomieszan a zmysłów. Pewien wcźnica 
zal sie*ie, żonę i dziecko do okna. Szo% 
sie i dziecko wpadło do wody. Podczi 
wania go zginęli oboje rodzice. 
kronika nieszczęść w nieskończoność. 

Około 500 ludzi zginęło, a każdy zmarł 
wśród strasznych męczarni i walki ze śmiercią. 
Gdy uecichną skargi i lament, stanie przed 
drzwiami nędza i rozpacz i nie masz końca 
nieszczęściu. 
TEEN 


Izba sądowa. 


Lwów 17 psździernika. 

(Utrata pamięci i mowy wskutek pobicia). 

W ciągu wczorzjszej popołudsiowej roz- 
prawy, po przeprowadzeniu postęsowania do- 
wodowego, odstąpił prokurator od oskarżenia o 
oszustwo przez namawianie świadków ĉo fal- 
szywych zeznań, wreszcie, po przemówieniu o- 
brońcy dra Dobrjańskiego, wydał trybunał w- 
rok, uwalniający wszystkich sześciu oskarżo- 
nych. 


Sytuacja. 
(Telefonem). 
wiedeń 17 października. 

Syluacja polityczna zupełnie się zmieniła. 
Czesi swe plany opierali dotychczas na konie- 
ce ango zalatwienia ugody austro-węgierskiej do 

1 stycznia 1903 r. i sądzili, że groźbą niedo- 
puszczenia do skotku ugody, zmuszą rząd do 
zadośćuczynienia ich żądaniom. Tymczasem 0- 
negdajsze wywody p. Szella w sejmie wegier- 
skim, a wczorajsze p. Koerbera w parlamencie 
austrjackim, nadzieje te zupelnie zawiodly. O<a- 
zuje się, iż wedlug Szel!a tylko traktary handlo- 
we nie megą być na dłużej, jak do reku 1907 
zawarte, jeśli ugoda do stycznia 1903 nie zosta- 
nie załatwioną. 

Co do traktatów handlowych zapewnił rząd 
schie ich prolongatę, że może i kilka lat zwie- 
keć z ugodą. Jasnem więc jest, iż pod tym 
względem Czesi presji wywrzeć nie mogą. Za- 
pędziwszy się więc daleko w opozycję, mimo to 
nie chwycą się obstrukcji. 


(Rada państwa. 


(Telegramy ,Deiennika Polskiego*.) 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń 17 października. Posiedzenie 
dzisiejsze zagaił przewodniczący hr. Vetter po 
AB 1. codziniee 11-tej. 


nalą, oliwę dalmatyńska polecatą 


DZIENNIE PCLSKI z dzi. 18 października 1902 s. 


Dyskusja nad wnioskami naglącymi. 

Izba po odczytaniu wnicsków i interpelacyj 
przystąpiła do dalszego ciągu dyskusji nad 
wnioskami naglłącymi w sprawie nadużyć przy 
zestawianiu list wyborczych do wyborów sej- 
mowych we Wiedniu. 

Przemawia p. Weisskirchner wśród ży- 
wych przerywań ze strony posłów socjalno-de- 
mckratycznych, 

Interpelacje w sprawie strejków rolnych. 

Wiedeń 17 października. Hr. Wojciech 
Dzieduszycki przygotował interpelację, domaga- 
jącą sę od rządu lepszej ochrony robotników 
rolnych, którzy w czasie strejków rolnych chcieli 
iść do pracy, a nie mogli wskutez gróżb strej- 
kujących. Ponieważ część posłów polskich uczy- 
niła pewne zarzuty przeciw pewnemu ustępowi 
tej interpelacji, przeto qdhędzie się nad tą spra- 
wą najpierw posiedzenie Koła polskiego. 


Niezwykła rozprawa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 17 października. Przed sądem 
karnym w Wiener Neustadt toczyla się wśród 
niezwykłych okoliczności rozprawa o obrazę ho- 
noru przeciw 18 letniej Róży Donauertb, znanej 
ze swej piękności. Panra Róża oskarżyła pe- 
wnego porucznika przed jego komendą, że zła- 
mal słowo honoru, gdyż nie dotrzymał przyrze- 
czenia, że się z nią ożeni. Wskutek stargi tej 
aficer ów zaskarżył parnę Różę o ohrazę ho- 
noru, a sąd skazał ją na 10 dni aresztu. 

Wczoraj odbyła s'ę w tej sprawie rozpre- 
wa Bpelacyjna. Gdy sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, zgromadzona w sali 
rodzina oskarżonej, złożona z kilkunastu osób, 
zajęła wobce oficera groźae stanowisko, zaczęła 
go obrzucać obelgami, a jedna z kobiet chwy- 
cla go nawet za gardło. Oficer cofal się, chcąc 
wyjść z sali, ale rodzina otoczyłal go kołem i 
poczęła tak wrogo przeciw niemu występować, 
iż zdawało się, że lada chwila krew się poleje. 
Poczęto krzyczeć, że oficer musi odpowiedzieć 


za to swem życiem, iż shańhił ich córkę i sio- | 


strę, za miłość, którą do niego żywiła. 

Oficerowi udało się cofnąć do sąsiedniego 
pokoju, ale i tam redziaa skazanej poczęła 
szturmować, a pomagała jej w tem i reszta pu- 
bliczności. 

Oficer byl przeszlo przez dwie godziny w 
oblężeniu. Wreszcie nadeszła wezwana policja i 
dopiero pod jej osloną oficer mógl odejść do 
domu. Kilku członków rodziay panny Róży, 
najbardziej grożących oficerowi, aresztowano. 
A O 00 OOOO 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Salon malarzy polskich 

Kraków 17 października. Przygotowa- 
nia do otwarcia salonu malarzy polskich są już 
ukończone Obrazy rozmieszczana pod okiem 
malarza Jacra Malczewskiego. Ogółem nadesłano 
na wystawę 286 obrazów; z tego przyjęto 154. 
Uroczystość otwarcia wystawy nastąpi jutro, 
przy współudziale zaproszonych osób. Mięlzy 
innymi obrazami są prace: Błotniekiego, Rəs- 
sowskiego, Glicensteina, Lenca, Augustynowi- 
cza, Ruszczyca, Wyspiański*g, M»lczewskiego, 
Wereszczyńskiege, Włodzimirssieg? i Kossaks. 

Jubileusz Konopnickiej. 

Kraków 17 października. Marja Kono- 
pnicka przybywa dziś popełudniu do Krakowa. 
Obecność swą zapawiedziała listownie dyrekcji 
teatru krażowskiego. Dochód z uroczystego wis- 
czoru przeznaczyła na fundusz emerytalny dla 
artystów sceny krakowśkiej. 

Panorama bitwa pod Custozzą, 

Kraków 17 października. Bawił tu 
Wojciech Kossak, który będzie mieszkał da zimy 
w Krakowie. W zimie wybiera się do Wloch 
celem robienia studjów do panoramy „Bitwa 
pod Custozzą*, zamówionej przez spółkę przed- 
siębiorców wiedeńszich. 

Zamach morderczy i zamobójczy. 

Kraków 17 października. Przewieziono 
do aresztów policyjnych Józefa Nikodema, po- 
mocnika szewskiego, który przed kilku dniami 
strzelił do Stanisiawy Kaparskiej, a następnia 
trzykrotnie do siebie. — Kaparska opuściła dziś 
szpital. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 17 paździeraika. W izbie w dal- 
szym ciągu wielu mowców pot:piało w ostrych 
slowach zamknięcie szkól kongregacyjnych, jako 
nielegalne. Między innymi dep. Plichon za- 
pytał, co rząd zamerza uczynić, aby dzieciom, 
które uczęszczały do onych szkól, zapewnić nau- 
kę. Dep. Jounart pochwalał postępowanie 
rządu i oświadczył, że było cno kon'eczne ce- 
lem obrony republiki przed zakonami. Dziś dal 
szy ciąg dyskusji. 

Gener łowie boerscy w Europie. 

Berlin 17 paździeruika. Wczoraj przy- 
byli tu generałowie Botha, Dewet i Delarey. 
Na dworcu powitał ich prezes komitetu przy- 
jęcia Lù:kh: ff, a w pomieszkaniu pisarz Tro- 
jan. Publiczneść witała ich owacyjnie. 

Berlin 17 psździ rnika. Po powitaniu 
generałów boerskich wygłosił Botba mowę, w 
której, podziękowawszy za przyjęcie, oświad- 
czył, że obecność generałów w Berlinie nie ma 
celu politycznego, lecz fiłantropijny, ponieważ 
naród boerski jest w wielkiej nędzy. Następnie 
generalowie udali się do swego mieszkania. 

Na ulicy tłumy publirzności jednak wzno - 
siły ciągle owacyjne okrzyki, wskutek czego 
Bctha wyszedł na balkon i wygłosił długą mo- 
wę w podcbnym duchu. Przemawi I także De- 
wet, a po nim krótko Delarey. Wieczorem od- 
było się uroczyste posiedzenie komitetu buro. 
filskiego, na którem wręczono generałom 200 
tysięcy marek. 

Berlin 17 października. Nordd. Allg. Ztg. 
jeszcze raz omawia kwestję sudjencji genera- 
łów boerskich u cesarza Wilhelma. Rzecz miała 
się tak: Doia 18 wrześsia na przedstawienie 
kanclerza Rzeszy, oświadczył cesarz gotowość 
przyjęcia generałów, jeżeli zgłoszą się oni za 
posrednictwem angielskiego ambasadora. Gene- 
rałowie otrzymali wiadomość o łem przez nie- 
mieckiego zastępcę w Hadze i zgodzili się na 
to. Dnia 27 września dowiedziała się prasa, że 
gezerałowie będą przyjęci na posłu haniu. D. 
6 października goneralowie oświadczyli zastępcy 
niemieckiemu w Hadze, że przyjmą pośredni- 
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stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 
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ctwo angielskiego ambasadora, jeżeli otrzymają 
specjalne wezwanie wprost od cesarza, podo- 
bnie, jak to było z audjencją u króla angiel- 
skiego. 

Nordd. Allg. Ztg. pisze, 
dnak żadoego porównania, gdyż audjencja u 
króla angielskiego nie wymagała pośrednictwa 
obcej ambasady. Oświadczenie więc generałów 
bcerskich z d. 6 paździermka jest właśnie no- 
wością, która. calej sprawie nadaje inne obli- 
cze i uzasadnia rozbicie się sprawy audjencji. 

Przygotowania wojenne. 

Stambuł 17 psździernika. Rada wojen- 
na uchwaliła powolać pod broń wszystkie kor- 
pusy armji. Nadto rząd wysłał 400.000 funtów 
tureckich do Kruppa, jako zadatek na dostar- 
czenie mu broni. 

Kartel żelazny. 

Wiedeń 17 października. Wczoraj wy- 
dano komunikat o odbyciu kcnferencji komite- 
tu wykonawczego austrjackich i wegierskich fa- 
bryk żelaza. Korferencja w perwszym rzędzie 
zajmowełu się ostatecznem sformułowaniem ugo- 
dy kartelowej. Nie było żadnej różnicy zdań. 
Ugoda w pełnej mierze wejdzie w życie skero 
tyiko załatwiona będzie kwestja związków dru- 
gorzędnych (Uater- Verbande). W tej mierze na- 
leży stwierdzić, że już wszystko jest przygoto- 
wane d) porozumienia między fabrykantami 
d:utów, a jeszcze ma przyjść də skutku kar- 
tel fabryk blachy przedniej i rur. 

%ongres katolicki w Budapeszcie. 

Budapeszt 17 października. Kongres 
katolicii cdbył wczoraj uroczyste posiedzenie 
celem uczczeni» jubileuszu parieża. Kardynal 
ks. prymis Vaszary wygłosił mowę, w której 
wyraził życzen'a dla Ojca św. i zapewnił o nie- 
wzruszonej wierności katolików. (Ożrzyki „Eljen!*) 
Prezydent kongresu Jan hr. Zichy zawiado- 
mił następnie, że już wysłał telegram holdo- 
wniczy dv papieża, na co otrzymał pismo od- 
ręczna Ojca św. w którem jego i wszystkich 
u:zestników kongresu zagrzewa do służenia spra- 
wie katolickiej i udziela Apostol. blogosławień- 
stwa. Następnie kardynał Vaszary pobłogo- 
sławil zebranych, poczem posiedzenie zam- 
knięto. . 


że nie ma tu je- 


Z Berbji. 
Belgrad 17 puździernika. Dymisja ga- 
binetu Vu cza przyjęta. Wkrólcz nastąpi utwo- 
rzenie gabinetu koalicyjnego. 


Warszawa 17 października. Żnaca 

poetka Daotyma (Jadwiga Łuszczewska), otrzymała 
onegdaj od papieża, jako w dniu imienin na- 

stępujące pismo: „Błogosławieństwo zasyła ojciec 
święty wielkiej poetce polskiej, Jadwidze Łu- 
szczewskiej, znanej pod imieuiem Deotymy, 
która w tym rotu świę”i 50-letni jubileusz swej 
pracy literackiej. 

Bruksela 17 paźłziernika. Obiega po- 
gloska, iż księżna Klementyna, córka króla bel- 
gijskicg', zamierza wstąpić do klasztoru. 

Waszyngton 17 października Departa- 
ment wojskowy zniżył stan armii czynnej Stanów 
Zjednoczonych do ustawowego minimum t. j. do 
58-600 żolnierzy. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Linja telefoniczna przerwana pomiędzy 
Bielskiem a Wiedniem, wskutek tego depesz telefo- 
nicznych nie otrzymaliśmy. 

Uroczysty wieczór jubileuszowy ku czci 
M. Konopniekiej, odbędzie się w Kole literacko- 
artystycznem, nie w sobotę, 25 bm, lecz d*piero 
w niedzielę. 

Na zmianę terminu obchodu wpłynęło Życzenie, 
wyrażone w tym kierunku na posiedzemu komitetu 
powszechnego, a przedewszystkiem fakt, że jubilatka 
przybywa dopiero w sobotę wieczorem do naszego 
miasta e 

Z Filharmonji. Dyrekcja Filharmonji donosi, 
że w miejsce p. Henryka Jareckiego, który z powo- 
du nadwątlonego zdrowia ustąpił za stanowiska ka- 
pelmistrza, zaangażowała p. Henryka Melcera Szcza 
wińskiego 


Dział ekonomiczny. 


—- Z kolei. Z dniem 1 października rb. 
zmieniono dotychczasową nazwę przystaaku  ©sobo- 
wego „Piskoczil*, położonego na szlaku kolei lo- 
kalnej Kolin Czerkan, na nazwę Strzybna Skalica. 

Wiedeń 1% paździera ka. (Giełda poranna, 
godz. 10*,0). Marki 11710, Renta majowa 100 80 
Węg. renta koronowa 9755, Akcje austr. zakl. 
kred. 68050, Akcje węg. zakl. kred. 718'57, Akcje 
Anglobanku 274 , Akcje Unionbanku 535 50, 


Akcje Bankvereinu 453:—, Akcje Landerbanku 
3:3*—, Akcje koleji państwowych 711—, Lom- 
bardy 75:50, Akeje koleji Elbethal 464:—, Akcje 


fabryki 
Akcje Alpiny 357 


broni -'—, Akcje tytoniowe 328'—, 
, Akcje Rima Muranyi 481'—, 
Akcje pragskiego tow. zel. -, Losy tureckie 
1:2'—, Ruble 25275, 4% Galic, pożyczka kr. 
z 1893 r. 96:40, 4% Listy zastawne Banku kraj 
97*—, 56 l. listy tow. kred. ziemsk. 96'10. Uspo' 
sobienie silas. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piągek 17 października o godz. 7 wieczorem 
Nowość! 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 
fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


OSOBY: 


Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we- 
wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 


pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kliszewska 
pna JaroszówBa 
pna Łęska 


poa Ostrowska 


klubu aeronaut. „Kondor“ p. Kratochwil 
Fryderyk Langen, człon klubu p. Okoński 
Teobald Wicbtel, człon. klubu p. Lelewicz 
Adalgiza, żona Wichila pni Kasprowiczowa 
Quasius, modystka p. Kiczman 
Roderyk, jego siostrzeniec p. Nowacki 
B:buszko, kucbarka u Quasiuss p. Roman 
N:-ńka p. Węgrzyn 
Anna, policjant pni Malawska 
Gogo pua Staszko 


Lwów, Czarnieckiega 3 


Wina nasze polecane są praz 
powagi lekars"ie 
żołądka, niedokrewności i dla re- 
konwalescentów. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 17 października 190% r. 

HOTEL GEORGE. Ks. S. i A. Lubomirscy £ Rá- 
wnego. J. Krūgl z Borysławia. J. Strntyński z Liska. N. 
Gużkowski z Ostrowca. D. Nisenson z Warszawy. J. Nie- 
mentowski z Krakowa. W. Śniadowski z Leoben. Z. 
Mars z Limanowej. S. Haliniak z Warszawy. E. Roswa- 
dowski z Chylczyc. J. Koning z Amsterdamn. R. Cley £ 
Ropienki. H Schäfer z Sanoka. A. Lisowiecki z Nieglo- 
wic. E. Dębicki z Wiednia. B. Rnssinoff z Kiew. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Polański z Starych Bre" 
dów. G. Barnch z Podgórza, P. C La Noeze Strashurga. 
R. Brzozowski z Kołomyi. K. Trembecki z Podhajec. M. 
Zaleska z Warszawy. R Rudel ze Stanisł+wowa. M. Ro- 
manowski z Krościenka. F. Dembowski z Borysławia. 
J. Nachlik ze Stupnicy. K. S. Carstens z Fiumy. A. Sa- 
mara z Nicei. W. Jarosz z Krakowa 


Nadesłane. 


Do dzisiejszego 


numeru dołączamy prospekt „Iilu- 
stracji polskiej“ 


wychodzącej w Krakowie. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
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bów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby zrtuczne w kanczaku, złocie i bez 
fieperatinry z prewincji uskntecznia odwrotnie 
ABE" Instytut otwarty esły dzień. Ra 
Lekarz - dentysta Technik-dent 
M. Lisowska. Zygmuni  Stobiecki 
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Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Gzęść pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Cezar usiadł obok i zaczął się wpatrywać 
w swego papa. Nie w taki sposób zwykle przy- 
gotowywano mu pożywienie. 

Co za osobliwa myśl przyszła do glowy 
jego dostarczycielowi kości i mięsa, żeby zasia- 
dać z drewienkiem w ręce i wykonywać poru- 
szenia niezrozumiałe, które sprawiały denernu- 
jące skrzypienie po pspierze, zamiast powiedzieć, 
żehy przyniesiens dużą miskę z gęstą polewką 
i kawałkami mięsa. 

Cezar połeżył lzpę na kolanie Schulmeistra 
i exekal. 

A że ten geat przypomnienia nie sprawiał 
żadnego skutku, zdjął łapę, lecz po chwili za- 
stanowienia znów ją połężył na tem samem 
miejscu. 

Jeszcze nie! 

Żaczął na nowo i pozwolił sobie podrapeć 
trochę końcamipazurów po nbraniu swego wana. 

— Spokajnie | — odeze al się gles gruby. — 
Poczekaj trochę, mój piesku. 

Lecz wbrew zwyczajem nie dostal kla- 
psa po grzbiecie, pomimo zuchwałego depomi- 
nania się. 

Wtedy stanął na tylnych lspaeh, a końce 
przednich oparl o brzeg stola i patrzyl bardzo 
uważnie na ten kawałek bialego papieru, na 
którym czarne gzygzaki wydłużały się w linje. 
Przelotne spojrzenie na pechyloną twarz pana, 
coś na ksztalt uśmiechu, który psdniósł psu 
wergi z boków i odsłanił biale jak kość alonio- 


wa zęby, ziewajscie i poruszenie nerwowe ka- 
wałkiem ogona — a potem, kiedy wszystkie te 
cznaki nic nie vszórały, gorzka rezygnacja; bie 
dny pies opuścił się na podłogę, położył się na 
brzuchu, nos wsadził pomiędzy lapy i zamknął 
oczy, wydając ciężkie westchaienie. 

Oto, co pisal Schulmeister: 

„Moja draga Berto, żoao najukochańsza ! 

„Odkąd tu przybyłem, miałem już kilka 
malych wypsdków, lecz nie przedstawiają nie 
wiele interesującego. Pcdczas podróży przywią- 
zalem się bardzo do pana de Sainte-Croix. Jest 
właśnie takim, jak domyślaliśmy się, kiedy prze- 
jeżdżłał przez Strassburg: bardzo dabry, bardzo 
prosty i bardzo peświęcający się dla dobrej 
Sprawy. 

„Wiesz, że miałem zamiar, przybywszy do 
Paryża, przypomnieć się cesarzowi, nie dlatego, 
żeby od niego żądać czegokolwiek — nic przecie 
nie petrzebujemy — ami prosić, abym mógl 
znów pracewać dia niego przy armji: zanadto 
lubię żyć w Meinau przy tobie i dzieciach. Lecz 
zdawało mi się, iż powinienem, skore odzrylem 
intrygi przeciwko niemu, które grożą jego 3pa- 
kojowi, zniweczyć je lub przynajmniej ostrzedz 
cesarza. 

„Traf zdarzył, że nie moglem ge jeszcze 
zobaczyć, lecz nie ebawiaj się: zobaczę cesarza! 
B że dzięki jemu, pokój panuje, nie potrzebu- 
jesz obawiać się Żadnego polecenia, któreby 
mnie od ciebie eddalilo. 

„Pewiedz naszym przyjaciołom, że powró- 
cę niedlługe. Pamietaj szszególnie powiedzieć, 
niech R:deck nie wydala się ze Strassburga, aż 
destanie edemnie wiadomaść. 

„/egaam cię, kechana Żono. Caluję terda- 
cznie. Cezar jest obok, trąca mnie lapsa, ż:bym 
przypomniał ge twojej pamięci. 

„Przywiązany mąż 
„Koral S ku'm:ister", 


K-ń:zyl pisać adres: „Pani Barta S:hul- 
meister, w zamku de la Meinau pod Strassbur- 
giem“, Kiedy silnie zapukano do drzwi. 

Zerwal się prawie jednocześnie: z Cezarem; 
lecz pies pierwej dobiegł ds drzwi i zaczął wę- 


szyć, man:festując zwyblemi pram objawami, 


najżywszą radość] pse 4 - 
a Drzwi się p i Sted „de Sainte- 
Groix. 24 ai 

W kilka miai kak Schulmeister wie- 
dział co zaszlo rano w Vincennes. Słuchał, jak 
szlachetny oficer, którego odwagę i prawość 
znał dęskonale, opowiadał o swojem uwięzieniu, 
badaniu i otrzymanej zniewadze; o wyzwaniu 
i dymisji, do czego był zmuszony uciec się, aby 
dochować wspólnej ich tajemnicy i pomścić 
swój własny honor. 

Sainte-Croix prosil, 
świadka. 

Pierwszy raz w życiu Schulmeister slucha- 
jąc propozycji zaczerwienił się. Najpierw w o- 
czach jego zajaśniała duma i radeść, a potem 
wydało się, że waheł się przez skromność, 
z przyjęciem misji ofiarowanej. M:lczał, a dainte- 
Croix mogło się wydać, że obawiał się na- 
stępstw pojedynku, Że chodzilo mu o własną 
spokojność. 

— Komendaacie ! wy:'nał w końcu 
S:hulmeister — wierz mi, zasż:zycony jestem 
twojem żądaniem! Więcej nawet niż możesz 
sobie wyobrazić... Lscz zedaję sebio pytanie, 
czę weing mi edpowiedzieć tak, jek msm o- 
chatę zrabić... 

— Dlaczego? — zapytal de Sainte-Croix. 

— Bo, widzisz... teraz jestem dobrym mie- 
szczaninem Strassburga, daść majętnym i bardzo 
debrze notewanym, z którym poznaleś się ko- 
mesdancie, jadąc ze Szwajcarji ; dodam, iż rze- 
czywiście miałem tytuł adjutanta w sztabie głó- 


żeby mu służył za 


ści kampangji i że kilkunastu generałów i mar- 


szalków znają mnie zaszczytnie; lecz muszę 
pana uprzedzić... choćby mnie to kosztowalo... 
ła z początku uprawiałem zajęcie, którego lu- 
dzie zwykle nie rozumieją i nie szanują. 

— Pan? 

— Tak, jal. Prowadzilem wojnę sam, po- 
przedzejąc arije, w przebraniu... Nie rozumie 
pan?.. „Sam znpełnie*, czy pan wie, co to zna- 
czy? To znaczy, że bylem zmuszony zwodzić 
nieprzyjaciela, [zeby być od niego tolerowanyrm. 
Bylem... Niestety! widzę, że mnie pan rozumie! 
Przysięgam, że nie robilem tego dla pieniędzy, 
lecz w każdym razie robiłem|!.. Widzi pan, że 
mialem rację chcąc pana o tem uprzedzić, po- 
nieważ teraz, usunie się pan odemnie, jak od 
zapowietrzonego ! 

-— Mylisz się, panie de La Meinau — 
rzekl Sainte-Qrvix, który rzeczywiście zbladł i 
cofaął się o krok w tyl — nie usunę się od 
pana. Wiem, Że jesteś dzielay i uczciwy i pro- 
się, masz moją rękę, którą podaję ci ze szcze- 
rego serca. 

Schulmeister najpierw zaczerwienił się jak 
krew, lzy rabiegły mu do oczu, lecz połknął je, 
jak mówią. 

— Dziękują komendancie — rzekł — za- 
cne masz serce! Lecz nie trzeba ulegać pierw- 
szemu popędomi szlachatności. Nie trzeba, żeby 
świat mógł ci kiedykolwiek zarzucić, że służyć 
ci za Świedia w pojadynku człowiek, który był 
agentem tajnym, choćby te bylo przy Wielkiej 
Arm,i. Nia udstąpię cię, jestem do twojego roz- 
porządzenia, kom*ndancie; lecz jeżeli masz pod 
ręką kogo lepszego, nie wahaj się, podziękuj; 
ci jeszcze i zawsze, żeś ini uczynił zaszczyt, żą- 
dając tego odemnie. 

Karel da Szinte-Croiv zastanawił sią cbwi- 
lę, pelem bardzo stan: wizo i poważnie odpo- 


— Jeżeli nie znasz nikogo w Paryżu, kto- 
by mógł z tabą slużyć mi na świadka, kochany 
panie de La Meinau, bądź tak dobry, zażądaj 
tej uslugi od pierwszego lepzzego, który wyda 
się tobie przyzwoitym i dobrze się będzie pre- 
zentował. Pójdziecie nastęznie obydwa do kwa- 
tery dwunastego pułku dragonów, zabaczycie 
sę z pułkownikiem de Mariolles, z którym mam 
sprawę honorową i przyniesiecie mi tutaj re- 
zultat układów z jego świadkami. 

I oto dleczega Szhuimeister wyszedł z po- 
koju i z hotelu raz jeszcze — nie pomyslawszy 
o przygotowaniu obiadu dla swojego pieska. 

Omówienia pojedynku ze Świadzami były 
takie jak zawsze, a prawdopcdobaie jak są je- 
szcze i teraz. 

Pan de Marielles wziął za sekundentów 
dwóch dowódców szwadronów ze swego pułku; 
Schulmeister wabal się dlugo z wsięsiem za to- 
warzysza dla siebie cywilnego. 

W końcu przyszło mu natchnienie udania 
się de tego samego oficere, kłóry w przeddzień 
przysresztowal go razem z Sainte Croix: do po- 
rucznika de Tanonville. 

— Prtyszedlem do pana — rzekl Schul- 
meister — z żądaniem. które wyda się panu 
dziwnem. Pan komendant de Sainte-Croix — 
erskemendant, prawdę powiedziawszy, porie- 
wsż wziął dymisję — pojedynkuje się z panem 
de Mariolles. Czy chcesz pan razem ze mną 
służyć mu za Świadt: ? 

— Cesarz przzzwalą na ten pojedynek? — 
zapytal z powagę porucznik gwardji. 

— Zapewne, pooieważ. »żeby go ulatwić, 
przyjął dymisję pana de Sai.te Coix. 
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Dr. Ostaszewski- Barański 


£ krainy Std WYST 


Wrażesia z wyciaczki pe Daknasji Í jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 
artystz-nealarza p. M. Horasimewioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i $3, 


Główsy skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, al. 


Marjack”, 


Dr. K. Ostaseswzki- Barański 


krwawy rok (1846) 


Fpowinónzie klersryszne 
kuamietgka Pewszeshaa Nr. 21'2/6) 
Geax | kor, 20 b. 


iw X Osłaszew:ki- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


SM sieza Pewszeshna Mr 800% 
Coe 1 kor. 44 b 
Do aabysia ws wszystkich kcięgunajacz 
; ad księgini wakladewej V7. Zakari 
w Złoszewia. 


kszd': 


Wowi ~E 


Co piątka Ryba pe żydowska 
Co soboty Prageka szyoka z pireem 

grochowom. 
Również zaprewadziłem oprócz du- 
żych i małe ;orcje: 


Szmycel wiedeński < . 720 et 
M:ły Beefstaech z jajem "g20_ s 
„ ketlet maturalny . . . 20 A 
Kiełbasa gorąca z kapustą . 12 
Wódki, Likiery, Reselisy i Nalewki 


wyrobu Jana Muszyńskiege. 
Miady janowski i taracpoiski, 
%laą białe i czerwone gwarantowane 
natarslne za ltr ud 80 h. pscząwszy 
Obiady w shonsmencie 80 hal. 
Miód a la Mslapa, Szampaaów. I k30 h. 
ba dzo stary 2 korony. 


8 Z powsżaniem 
NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gerącu kolacja cedziennie. 
a a 
wewnętrzne i zewnętrzne połą- 
czone z nedmiernym spływ-m 
krwi leczą evybko yrzeż uzycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dr. Lebel w ' aryżu. 2025 
W Krakowie w aptekach Pp. 
Wiszniewskiego i Radyka. 


We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha i WoORESZO, 


SSP" Pierze gęsie! 


nawe aledarte: 4, klg, szarego at. 15 
JES białego „ ¿0 

nowe darte: Y, , szarege „ 3) 
JR on białego 50 

przesyła począwszy od 6 klg. i wyżu; 


za pobraniem pocztowem 


J. Haldek 


w PRADZE, nl. Tyńska I. 37. 
EEE e o o 


L. Jadewska © 


we L"omrie 
uł. Łyczakowsza I. 19 
(parter) 
otworzyła w swej pracowni 
spscjzlną naukę kroju 
l szycia sukleń dam- 
skich. 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, teregrzf i stacja koleji państw, 
poleca P. T. abliczności 
„Eiwo Bawarskie” 


mapzłniono do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie jest 14-sto- 
pniowe, w gatunka, jak siinie imports- 
wane piwo x Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze ałodn wysoko 
suszonego bez domiaszki słodu prażonego, 
wskntak czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z hrowarów bawarskich 
i miereieckich, przypominających smak 
karmaln, 108 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szeże- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarakie” askote- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
hrowarów icznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Rówzecześnie poleca brower dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Csanik! rozsyła Brawar darme ! spłatalo 
Browar parowy w Trzcin*cy został od- 
znaczsny złetymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplemmami honerowymi za 
Piwo Bzwarskie, Marcowe, Eksport «we 
i Bok na Rastępujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Brn- 
keeli, Harabargu, Londynie, Neapola, 
Paryżu, Pradze, Rz zaj Ried, Strasburga 
i nia. 


Z Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow:kiege. 


